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W poniedziałek 19 lutego od godz. 10 do g. 10'30 
demonstracyjny strajk powszechny w całej Polsce 

w imię solidarności z walczącym proletariatem Austrii
Uchwała Komisji Centralnej Związków Zawodowych

Komisja Centralna Związków Zawodowych 
w Polsce zasyła proletariatowi Austrji imie
niem całej polskiej klasy robotniczej wyrazy 
uznania i głębokiej czci za bohaterska krwawą 
walkę o WOLNOŚĆ i o SOCJALIZM. Rów
nocześnie Komisja Centralna Związków Za
wodowych w Polsce wyraża współczucie całej 
polskiej klasy robotniczej RODZINOM POLE
GŁYCH I RANNYCH BOHATERÓW W WAL

Z dymem pożarów...
PROLETARJAT AUSTRJACKI WALCZYŁ BOHATERSKO DO OSTATKA

Jak wielkie oburzenie panuje w opiiłji nie 
związanej partyjnie z Dcllfussem, o tern pewne

Proletariat austriacki dal światu przedsmak 
tego co następuje, gdy pijany powodzeniem... 
Hitlera rząd kapitalistyczny usiłuje „usunąć na 
stronę“ klasę robotniczą, potraktować ją jako 
martwy objekt, niezdolny do oporu, gdy go się 
wpycha przemocą w fundament dyktatury 
książęco-kamieniczniczej.

Austria została w ciągu czterech dni straszli
wej wojny domowej spustoszona w najdosłow- 
niejszy sposób. Wojna 30-ietuia zostawiła po 
sobie, stosunkowo do obszaru, może mniej 
gruzów, gdyż ówczesna artyleria nie była je
szcze tak „precyzyjnem“ narzędziem zniszcze
nia.

Straty materialne, których ani w setnej czę
ści nie wynagrodzi żadna „konfiskata majątku 
związków socjalistycznych“, gdyż właśnie ten 
majątek składający się głównie z domów ro
botniczych został obrócony w perzynę, są bez- 
wątpienia kolosalne i najzupełniej usprawiedli
wiają run na kasę oszczędności, który trwa w 
Wiedniu mimo „zwycięstw“ rządu, nad dy- 
miącemi zgliszczami, w dalszym ciągu. — F ;- 
ska moralna państwa od początku swego ist
nienia w wielkim stopniu zależnego od zagra
nicy jest jeszcze tysiąckroć większa.

W Londynie panuje powszechne oburzenie 
na tak popularnego niedawno „milimetterniicha“ 
i to niertylko w kołach lewicowych. Oficjalny 
organ partji konserwatywnej „Daily Tele
graph“ pisze, że rewolucja nie była wcale wy
wołana przez komunistów i czyni za wydarze
nia odpowiedzialną „Heimwehrę“, przypomina
jąc, że po nieudanym zamachu stanu „Heim- 
wehry" z września 1929 nie wydano jednak 
ani jednego wyroku śmierci.

Prasa nowojorska i paryska, bynajmniej nie 
socjalistyczna, również silnie potępia postępo
wanie Dciifussa. Dla rządu, który przed paru 
dniami stwierdził oficjalnie, że tylko pomoc 
Ligi Narodów może uratować niepodległość 
Austrji to są wieści Hiobowe. j 

CE z przemożnemi siłami zjednoczonej reakcji 
faszystowskiej.

DLA WYRAŻENIA SOLIDARNOŚCI Z 
WALKĄ I JEJ CELAMI — KOMISJA CEN
TRALNA ZWIĄZKOM' ZAWODOWYCH 
WZYWA WSZYSTKICH ROBOTNIKÓW 
POLSKI DO DEMONSTRACYJNEGO ZA
PRZESTANIA PRACY W PONIEDZIAŁEK, 
DNIA 19 LUTEGO OD GODZ. 10-ej DO GODZ. 
10*30.

pojęcie daje wiedeński korespondent „Polonii“, 
organu naszych chadeków, ludzi, którzy aż do 
ostatniej chwili traktowali Dollfussa jako swe
go kolegę partyjnego i usprawiedliwiali każdy 
jego krok. W ostatniej korespondencji „Polo
nii“ z Wiednia czytamy:

„Warto zaznaczyć; że na temat zmiany na 
ratuszu wiedeńskim austriacki organ chrześci- 
jańsko-społecznych „Reichspost“ ogłosił w ar
tykule wstępnym, że jest ona najoczywiistniej- 
szym wyrazem wielkiego faktu historycznego 
tych dni.. „Oznacza ona odwrót od gwiazdy 
bolszewickiej i powrót do krzyża, który kie
dyś miasto, gdy rozumiało jeszcze swoje po
słannictwo, nosiło w swym herbie.“ Tak do
słownie pisze „Reichspost“. Nagłówek nad in
ną wiadomością w tern piśmie brzmi: „Znak 
Chrystusa nad ratuszem“.

Tych określeń redakcji „Reichspostu“ nie 
można nazwać inaczej, jak bluźnierstwem i cy- 
nicznem nadużywaniem imienia Pana Jezusa 
i jego nauk do zbrodniczych walk partyjno- 
politycznych. Chrystus Pan na widok rzezi, u- 
rządzonej w Austrji, częściowo nawet na lu
dziach zupełnie nie zamieszanych w walki, na 
kobietach i dzieciach, natpewno zakryłby sobie 
twarz z boleści nad upadkiem ludzkim i zdzi
czeniem tych, którzy chcą być wyznawcami 
Jego wzniosłych nauk.“

Międzynarodówka Socjalistyczna diurnną jest 
z bohaterów walki o Wiedeń, od klerykalnych 
„zwycięzców“ odwracają się ze wstrętem ich 
właśni konfratrzy.

Stan tego „zwycięstwa“ przedstawiał się w 
czwartek wieczór tak, że armja rządowa opa
nowała nareszcie gruzy Wiednia i zdobyła 
Steyer, Schutzbund zaś opanował Salzkam- 
mergut i pobudowawszy z rozsadzonych dyna
mitem skał szańce obronne, ogniem z karabi
nów maszynowych odpierał ataki wojska. Z in-

ROBOTNICY, MANIFESTUJMY, CHOĆ W 
TEN SPOSÓB, NASZE BRATERSTWO I SO
LIDARNOŚĆ Z TOWARZYSZAMI AU- 
STRJACKIMI!

Wreszcie Komisja Centralna Związków Za
wodowych w Polsce protestuje przeciwko o- 
szczerczej kampanii reakcyjnej prasy mie
szczańskiej w Polsce i przeciw rzucanym przez 
najemnych pismaków oszczerstwom na bojow
ników WALKI PROLETARJATU W AUSTRJI.

| nych miast prowincjonalnych, znajdujących się 
przed ostatnią ofenzywą armji rządowej w rę
kach Schutzbundu -nie było żadnych wiadomo
ści.

Korzystając z czasu, póki „interwencja za- 
I graniczna“, o- której mówi się obecnie av sto

licach mocarstw, nie położy końca jego „wiel
kości“. Dollfuss zajęty jest „sądowem“ mordo
waniem jeńców. Co do konającego tow. Mii- 
nichreite-ra „sąd“ wydał specjalne „orzeczenie“, 
że nie jest on ,chory w rozumieniu ustawy“.

Tow. Karol Miiniichreiter był ciężko ranny 
w brzuch, oprócz tego kula strzaskała mu le
we ramię. Leżał nieprzytomny w szpitalu. Le
karze orzekli, że nie przeżyje nocy ze środy 
na czwartek. Po wyroku zaocznym sądu do
raźnego żołnierze „Heimwehry“ zawlekli nie
przytomnego do karetki więziennej i zawieźli 
na miejsce stracenia. Podczas jazdy rana brzu
cha zaczęła krwawić, opatrunek obsunął się. 
Rannemu ból przywrócił przytomność. Zakła
dano mu stryczek leżącemu. Wyszeptał jedno 
słowo: „Wolność“ („Freiheit“ — hasło bojowe 
„Schutzbundu**).

* ♦ *
Odpowiedzialność za ten niesłychany akt 

bestialstwa ponosi kanclerz Dollfuss, szef rządu 
austriacki ego, który prawie w tymsamym cza
sie zaklinał przez radio robotników wiedeń
skich, by „w imię Chrystusa miłosiernego“ 
złożyli dobrowolnie broń.

* $ ♦
Robotnicy austriaccy bryznęli swoją krwią 

w oczy marzących o „zgnieceniu socjalizmu“ 
kapitalistów wszystkich krajów. Robotnicy 
wszystkich krajów winni im są wdzięczność 
i cześć. I polscy nie w ostatniej lingi I

W. J. G.

Q^trzęzęnie/\ 
Me dajcie się oszukiwać i 
nie pijcie bezwartościowego 
piwa po tej samej cenie co 
piwo znanych brpwardutf
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Gospodarcza i społeczna polityka „sanacji"
Mowa sejmowa tow. Zygmunta Zaremby

realizacji tych ustaw, stoimy też wobec 
ogromnej fali strajków, idących po ca
łej Polsce, fali walk bohaterskich, to
czonych po poszczególnych warszta
tach w formie opuszczania w sobotę 
pracy po 6 godzinach.

Przechodzimy okres wielkiego wstirzą 
su społecznego, wywołanego tamtemi 
ustawami, które przecież arji gospodar
czo nie były umotywowane, bowiem 
przeciętnie przemysł w Polsce nie pra
cuje nawet 46 godzin tygodniowo, ani 
nie były spowodowane żadną potrzebą 
społeczną, jak tylko potrzebą kapitali
stów wykorzystania okresu bezrobocia 
i względnej słabości klasy robotniczej, 
dla złamania jej, dla zdeptania jej praw, 
dla przygwożdżenia jej do ziemi, aże
by ewentualnie później już nie mogła 
się rozprostować i stanąć na poprzed
nim poziomie. Robotnicy rozumieją to 
doskonale.
ODPOWIEDŹ KLASY ROBOTNICZEJ.

Na wprowadzenie prawa o skasowa
niu angielskich sobót, o zniesieniu do
tychczasowych norm płacy dla pofaje- 
rantówek, które były jedynym hamul
cem dla przedłużania godzin prac> po
nad 46 godzin tygodniowo, na wszystko 
co da się wyrazić w cyfrze razem z pro 
jektowanem przedłużeniem pracy dla 
sezonowców i dla instytucyj użyteczno
ści publicznej, 8 — 10 proc, zmniejsze
nia liczby zatrudnionych w Polsce, — 
czyli 120 tysiącami robotników wyrzu
conych na bruk, nato wszystko robot
nicy odpowiadają walką.

Okazuje się, że „Lewjatan" jest po
błażliwy póki mowa o „solidaryzmie", 
pozwala r.awet na zmianę marionetek 
na ławach ministerialnych, pozwala na 
uprawianie „radykalizmu" nawet skraj
nego w poszczególnych odłamach B. B. 
Ale gdy chodzi o wyzysk, gdy chodzi o 
gwarantowanie praw „Lewjatanowi", 
gdy chodzi o utrwalenie jego władzy w 
Państwie, tam staje się bezwzględny i 
tutaj już na nic nie zda się deklamacja 
pana premjera. Rozkaz „Lewjatana“ 
jest bezwzględny i trzeba go spełnić. To 
samo widzimy przy ustawodawstwie sca 
leniowem. Niejednokrotnie widzieliś
my tutaj... (p. Radziwiłł: Doskonałe in
formacje). — Ja wiem, panie pośle Ra
dziwiłł, że panowie nawet pozwalają 
Rządowi mieć pozory tego, że on wam 
rozkazuje, bo to wam jest wygodne.

NISZCZENIE UBEZPIECZEŃ.
Niejednokrotnie tutaj omawialiśmy 

kwestję.ubezpieczeń społecznych.
Proszę panów, jeżeli przy zmianie u- 

stawy o czasie pracy panowie tę rzecz 
załatwiali wstydliwie, to tu w tym wy
padku poseł Malinowski, niby przedsta
wiciel tych waszych pokornych robot
ników, przyszedł i powiedział: „My tej 
ustawy chcemy, będziemy za nią głoso
wać". Było to 17 lutego 1933 r. Dziś 
i ta ustawa wchodzi w życie. Została 
ona powitana bardzo charakterystycz
nym pochodem w dzielnicy robotniczej 
Warszawy. Robotnicy fabryki Lilpopa 
wynieśli trumnę i przynieśli ją pod Ka
sę Chorych jako symbol pogrzebania u- 
bezpieczeń społecznych.

Jeżeli weźmiemy tę ustawę tak, jak 
ona teraz stoi przed każdym robotni
kiem polskim i przyjrzymy się jej skut
kom, to zobaczymy przedewszystkiem, 
że lecznictwo i pomoc lekarska zostają 
tą ustawą faktycznie zniesione. (Głos 
na ławach B. B.: No, no). Czytałem 
wczoraj czy przedwczoraj w „UustroWa 
num Kurjerze" informacje z posiedzenia 
ciał ubezpieczonych, które stwierdziły 
już teraz w pierwszych dniach 4 proc 
spadek porad lekarskich 1 dwadzieścia 
kilką procent spadku pobranych le
karstw. A te tvlko 4 proc, spadku po
rad lekarskich, to dlatego, że przecież 
robotnicy nie płacą lekarzowi przy po

FASZYZACJA GOSPODARKI.
System gospodarczy, jaki się utrwa

lił od czasu przewrotu majowego, nie 
ma swojej nazwy. Nawet w obozie rzą
dowym istnieje różnica zdań, Panowie 
„rewolucjoniści!' na rozkaz gotowi są 
dojść do wniosku, że mamy przed so
bą częściową przynajmniej realizację 
Socjalizmu, z drugiej zaś strony i pa
nowie endecy w swojej prasie bardzo 
często uznają to, co się dzieje dzisiaj w 
dziedzinie gospodarczej, za swoisty „sa 
nacyjny" Socjalizm« A przecież obok 
tego „Lewjatan", centrala myśli i po
czynań kapitalistycznych, oficjalnie w 
swoich organach stwierdza, że nie by
ło jeszcze rządów, któreby tak odpo
wiadały interesom wielkokapitalistycz
nym, tak blisko współdziałały z wiel
kim kapitałem, tak ściśle realizowały 
jego wskazania.

Pierwszy wniosek jaki się nasuwa z 
tej różnicy zdań — to jest wniosek o 
chaosie, panującym w gospodarce i o 
braku linji wytycznej, Ale nie, W tym 
chaosie jest pewien system, jest pewien 
zasadniczy rytm, dający się scharakte
ryzować w ten sposób, że coraz bar
dziej w życiu gospodarczym państwa 
rośnie wpływ biurokracji, rośnie wpływ 
najrozmaitszych czynników bezpośred
nio lub pośrednio związanych z Rządem.

Nie wprowadza to jednak żadnych 
zmian istotnych w życie gospodarcze. 
Ten wysoki biurokrata, dawny pułkow
nik. czy dawny dygnitarz cywilny, zja
wiający się w fabryce tkackiej, czy me
talowej idzie po tej samej linji, jaką 
szedł dawny Kohn, czy jakiś inny dy
rektor z rodziny czysto kapitalistycz
nej.
WZMOŻONY UCISK ROBOTNIKÓW.
Polityka przedsiębiorstw państwo- 

wychr oraz przedsiębiorstw, kontrolo
wanych przez Państwo, jest ściśle taka 
sama, jak i przedsiębiorstw prywatno- 
kapitalistycznych. Należą one razem 
do tych samych karteli. Wprowadze
nie wysokiej biurokracji do przedcsię- 
biorstw prywatnych powoduje tylko 
wzmocnienie nacisku na klasę robotni
czą. Dokonywuje się, jak w „Widzew
skiej Manufakturze“ jakiegoś military- 
zowania robotników i robotnic, wpro
wadzając w stosunku do nich coraz bar 
dziej skomplikowany i coraz bardziej 
dotkliwy system gwałtu nad sumienia
mi, nad przekonaniami Tego systemu 
fabrykant prywatny nie posiada w swo
im ręku.

Rząd, jakkolwiek wielokrotnie stwier 
dzał dla publiczności, że prowadzi po
litykę tępienia różnych wybujałości ka
pitalistycznych, między innemi politykę 
antykartelową, tak szeroko w swoim 
czasie reklamowaną, w rezultacie ka
pituluje wobec pierwszego z rzędu kar
telu. Nawet w reklamowanych szum
nie procesach antykartelowych ujawnia 
swoją bezsiłę i niemożność ingerencji 
w stosunki prywatno - kapitalistyczne. 
Procesy kartelu cementowego i kartelu 
karbidowego najwybitniej to ujawniały.

ZAMACH NA 8-mlo GODZ. DZIEŃ 
PRACY.

Ta pokorna służba generałów, pułko
wników i dygnitarzy cywilnych u kapi
talistów była w swoim czasie przykry
wana frazesami „solidaryzmu społecz
nego“ i wezwaniami, by wszystkie sfe
ry ponosiły ofiary na rzecz dobra pu
blicznego. W r. 1932 p. Prystor mówił 
tu z tej trybuny: „jest naczeUern zada
niem powołać do ofiar wszystkie war
stwy i grupy zawodowe i społeczne". 
Mówił to w przeddzień uchwalenia ust» 
wy, zmieniającej dotychczasowe prawa 
o 8-mio godzinnym dniu pracy i o ur
lopach. Echem tego wezwania był po
wszechny strajk robotników 16 marca. 
Teraz po dwóch latach stoimy wobec 

radzie a dopiero płacą przy recepcie, 
przy lekarstwie, a te recepty dochodzą 
dziś już — sam oglądałem oryginały re
cepty — do 1 zł. Robotnicy, którzy 
płacą na tę Kasę Chorych, którzy pła
cili na nią i utrzymywali ją i która nie 
była deficytową instytucją, dziś nie 
mogą i nie chcą płacić tej złotówki do
datkowej.

Jeżeli widzimy oficjalny spadek o 25 
proc., a zapytamy jakiegokolwiek leka
rza, to ten stwierdzi, że w swej pracy 
widzi spadek daleko większy, przeko
namy się, że leczenie zostało złamane.

Proszę panów ale zato mamy pewne 
„plusy". Za to zbudowano cztery nowe 
zakłady ubezpieczeniowe, stworzono 
cztery posady doskonaiłe dla czterech 
dyrektorów, przyczem zrobiono konkur
sy na nich w ciągu czterech dni. Oprócz 
tego tam, gdzie dawniej był prezes bez
płatny, zrobiono teraz prezesów ubez- 
pieczalni płatnych znowu po parę tysię
cy. (P. Gosiewski: Po parę tysięcy?). 
Ośmiu szwagierków, czy jakichś innych 
przyjemnych swoiaczków się ulokowa
ło — i to jest jedyny efekt tej ustawy 
ubezpieczeniowej. I, proszę panów, je
żeli zważymy że po tei drodze tych 
dwuch najważniejszych i najbardziej ja
skrawych faktów idzie polityka rządo
wa, zrozumiemy właściwy charakter 
tych rządów biurokracji, jaki mamy 
przed sobą.

POLITYKA PODATKOWA.
To samo również widzimy przy ocenie 

polityki podatkowej. Podatki pośrednie 
wynoszą u nas, rozumie się licząc razem z 
cłami i podatkiem obrotowym, 75% cało
ści podatków. Wynosi to przy wylicze
niach, które tutaj przytaczałem w jednej 
z poprzednich debat budżetowych, około 
120 zł. na rodzinę robotniczą. Sto dwa
dzieścia złotych to jest miesięczny zarobek, 
120 złotych, to często jest nawet więcej, niż 
miesięczny zarobek robotnika w Polsce! 
Czy rozumiecie, że gdy mówimy o tern, że 
przerzucacie cały ciężar utrzymania pań
stwa na barki robotnika i chłopa, że ta cy
fra najbardziej jaskrawo tę naszą tezę po
twierdza?

Pan referent przed chwilą tu mówił — 
o małych podatkach w Polsce, oraz, że pan 
minister jeszcze uporządkował stosunek 
urzędów skarbowych do podatników. Spo
glądam na podatek gruntowy, — podnoszą 
go panowie nieznacznie teraz — wynosi 60 
miljonów, wynosi to przeciętnie około 3 zł. 
na hektar. Jest to cyfra abstrakcyjna, 
która, gdyby była prawdziwa, to już sta
nowiłaby dla gospodarki chłopskiej niepo
mierny ciężar, bo dziś wszyscy panowie się 
zgadzacie, że gospodarka chłopska jest gos
podarką deficytową.

WYPRAWY KARNE 
SEKWESTRATORÓW.

Czy gospodarstwa, które wasze oficjalne 
wydawnictwa oceniają, jako gospodarstwa, 
przynoszące minus kilka groszy z morgi, 
mogą ponieść takie ciężary? Ale ponoszą, 
powiadacie. Tak, ponoszą. Pan minister 
Skarbu „usprawnił“ stosunek Urzędów 
Skarbowych do ludności. Mam tego do
skonały przykład na sąsiednim, nie daleko 
gdzieś w Ropczycach, albo na Kresach 
Wschodnich, na sąsiednim powiecie gró
jeckim, gdzie jesienią roku zeszłego zjawia
ły się ekspedycje karne, że „usprawnione“ 
już ekspedycje karne, z 30 policjantów i 
12 egzekutorów, przychodziły do chłopów, 
zabierały im krowę, wydzierały im ostat
ni dobytek, odprowadzały na urzędy, i 
zmuszały w ten sposób do zadłużania się, 
do wyciągania gdzieś na wysoki procent 
lichwiarski jakiegoś grosza, ażeby pokryć 
ten „mały“, ten '„nieznaczny“, jak panorę 
powiadacie, — podatek- Ja sądzę, że ta 
druga strona zjawiska, która się manife
stuje w naszej polityce podatkowej, jest 
równię jaskrawa i potwierdzająca naszo 
stanowisko, że wszystkie ciężary przerzu

cane są na ludność najbiedniejszą, najbar
dziej ubogą, w mieście i na wsi.

SACHARYNA.
Klasyczny przykład waszej gospodarki— 

to sacharyna. Sacharyna idzie do Polski. 
P. referent oblicza, jakie to kolosalne sta
nowi kwoty, jaką to stanowi groźną kon
kurencję dla przemysłu cukrowniczego. 
Ale czy panowie nie rozumieją, że przywóz 
sacharyny wynika z nędzy ludzkiej, czy 
panowie myślą, że robotnik 1 chłop z przy
jemnością pastylką sacharyny słodzi swoją 
kawę, czy potrawę? Czy panowie myślą, 
że z nienawiści do cukrowników idą ludzie 
do tej sacharyny? Idą, bo muszą, bo ich 
nie stać na kupienie cukru. Ale panowie 
powiadacie, że cukier potanieje od paździer 
nika b. r. Jeżeli ma potanieć od paździer
nika, dlaczego nie może potanieć dzisiaj, 
dlaczego jeszcze te 10 miesięcy ma trwać 
wyzysk cukrowników? Stwierdzając moż
ność potanienia cukru, sami stwierdzacie, 
że ceny dzisiejsze są nadmierne.

Mówił tu p. referent jeszcze o obniżeniu 
wymiarów podatkowych, mówił o przecięt- 
nem obniżeniu. Chciałbym wiedzieć, jakie 
są granice i rozpiętość tych wymiarów, ja
ka jest granica górna dla przedsiębiorstw 
drobnych, które są w rękach różnych ludzi, 
należących do opozycji, i ta dolna granica 
dla przedsiębiorstw, które należą do zwo
lenników obozu rządowego. Wtedy dopiero 
przeciętna będzie nam coś mówiła.
ZACISKANIE PASA I ROZPASANIE.

Nacisk podatkowy, wyzysk kartelowy 
— te wszystkie ziawiska gospodarki 
„sanacyjnej" — były kiedyś anoteozo- 
wane tutaj przez p. premiera Prystora 
w lapitfarnem powiedzeniu: „trzeba się 
umieć zarówno w działalności gospodar
czej, jak i w życiu osobistem z temi ,u- 
sfabjlizowanemi na niższym poziomie 
warunkami pogodzić". Określono to, 
ako ideologię zaciśnięcia pasa. Rząd ra

dzi: trudno, jest źle. zacisnąć pasa, ja
koś pogodzić się z temi gorszemi warun
kami. jakoś wytrzymać. Istotnie.

Chłop musiał zacisnąć pasa do osta
teczności.

Robotnik, jak oficjalne statystyki wy
kazują, zarabia około 45% tego, co za
rabiał w roku 1929. Zdaje się, że też 
już zacisnąć dalej pasa nie można.

Urzędnikom panowie teraz w podzię
ce za Pożyczkę Narodową obniżyli pła
ce o 7%, przeprowadzając ich w wiel
kie! masie do niższej kate^rii, czyli i 
w ich pasie żadnej dziurki już niema.

Ale to były rady tylko dla tych afer 
ubogich nędzarzy, bo jednocześnie pan 
premier podpuszcza sobie pasa dó sze
ściu tysięcy zgórą złotych. Widać ten 
człowiek musi się rozpadać dziś w Pol
sce bo to jest czas, w którym on, dy
gnitarz, nie może istnieć za 1,500 zł„ nie 
może istnieć za te ..grosze", za które 
mogli istnieć wszyscy jego poprzednicy I

Dla jakiej to jest przyczyny robione? 
Z chwilą, kiedy biurokracja Państwa, 
wysokie jej sfery, stają w bezpośrednim 
kontakcie i w bezpośrednim związku ze 
sferami kapitalistycznemi stają się ich 
organem wykonawczym, muszą żyć ra
zem z temi sferami na jednakowym po
ziomie materialnym, muszą ci różni dy
gnitarze państwowi być towarzysko w 
iednej sferze z najrozmaitszymi dyrek
torami prywatnymi. Jest to przyczyna, 
która wynikła z tego stanu rzeczy te 
cała biurokracja państwowa, całe Pań
stwo zostało oddane na ushjgi „Lewja- 
tna, jemu służy, iemu się wysługuje.
OSZCZĘDNY BUDŻET DLA BEZRO

BOTNYCH.
Proszę Panów, chwalicie się. że mi

ny oszczędny budżet. Istotnie ten bud* 
zet jest oszczędny. Niema już w nim 
całego szeregu wyda ków: niema wy<- 
datków na pomoc dly bezrobotnych, 

(Dalszy ciąg na st, 4-ej.).
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Uproszczona metoda wyjaśnienia bezrobocia
Gzy z własnej inicjatywy czy na zamówienie 

PAT urządził wywiad z p. ministrem opieki spo
łecznej na temat bezrobocia. P. minister Hubicki 
obszernie — tak przedstawia sic przesłany dzienni
kom elaborat PAT wyluszczał przyczyny ogrom
nego w tym roku wzrostu bezrobocia, przyczyny 
jego zdaniem tak proste, że aż dziw, że kto inny 
na nie nie wpadł.

Przedewszystkiem jedna poprawka; mamy te
raz nie około a przeszło 400.000 bezrobotnych. Ró
żnica jest istotna, tembardziej, że proces wzrostu 
nie został jeszcze wstrzymany, przeciwnie — jak 
z ostatniego sprawozdania wynika — rośnie, cho
ciaż nie w takiem co poprzednio gwałtowmem tem
pie-

Dalej w słowach p. ministra mamy potwierdze
nie faktu oddawna znanego, mianowicie że staty
styczne wykazy stanu bezrobocia nie wyczerpują 
wcale prawdziwej ilości „poszukujących pracy", 
a więc jej nieposiadających. Czy dzieje się to, jak 
mówi p. minister, wskutek tego, że wielu „poszu
kujących", widząc beznadziejność chodzenia do. 
rejestracji, zaniechuje jej i w następstwie zostaje 
z kartoteki wykreślona — mniejsza o powody, fa
ktem jest niezbitym, że zapodania statystyczne nie 
odpowiadają rzeczywistości.

Nie spodziewaliśmy się po p. ministrze opieki 
społecznej, odmiennego zapatrywania się na kry
zys, aniżeli to robią inni ministrowie, mianowicie 
że ich zdaniem stan zatrudnienia wzrasta, wobec 
czego wzrost bezrobocia jest paradoksem- Gdzie kto 
widział ten wzrost zatrudnienia? Czyta się prze
cież dzień w dzień coś akurat przeciwnego: o za
mykaniu czy redukcjach w warsztatach pracy, 
nawet w państwowych (fabiyka parowozów 
w Warszawie); czyta się o redukcjach w górnic
twie w związku z kończącym się. sezonem zimo

Dymitrow. Tanew l Popow 
otrzumuło obgwatdstwo sowieckie

Agencja TASS komunikuje: Wobec tego, że 
rząd bułgarski nic uważa Dymitrowa, Tanowa i 
Ropowa za obywateli bułgarskich, rodziny wy
mienianych za pośrednictwem ambasady sowiec
kiej w Berlinie zwróciły się do rządu sowieckie-

Konserwatysta w obronie demokracji
Jeżeli stracimy demokrację, stracimy duszę — 

powiada p. Stanley Baldwin, konserwatysta. Nic 
jest to pierwszy lepszy konserwatysta. Baldwin 
jest wodzem potężnej partji konserwatywnej rzą
dzącej dziś“Anglją, jest b. pi eon jerem. a obecnie 
wicepremierem, który tylko z kurtuazji dla Mac- 
Donalda zadowolił się drugim urzędem.

U nas konserwatyzm równa się wrogiemu usto
sunkowaniu się do demokracji. Nasi konserwaty
ści, czy nazywali się stańczykami czy obecnie 
przemalowali się na sana torów, nienawidzą de
mokracji, jako wymysłu djabla, jako choroby spo
łecznej, którą trzeba choćby wypalać. A tu -wystę
puje konserwatysta całkiem innej maści i ubole
wa nad upadkiem demokracji, nie robiąc różnicy 
między jej wrogami z prawej czy z lewej strony!

Stosunków angielskich nigdy nie można było 
porównywać do kontynentalnych. Tam w Anglji. 
dopóki istniały i rywalizowały o władzę dwa 
stronnictwa: konserwatywne i liberalne różnice 
między niemi polegały raczej na tradycjach hi
storycznych niż na odmiennem zapatrywaniu się 
na bieżące zagadnienia polityczne i społeczne- Od-

W Drohobyczu został utworzony obóz pracy
(Korespondencja własna)

Drohobycz, 14 lutego
Zostaliśmy poinformowani przez bezrobotnych, 

że od kilku dni powstał w koszarach tutejszych 
t. zw. „obóz pracy“, do którego Biuro pośrednic
twa pracy, czy też urzędnik prowadzący w magi
stracie ewidencję bezrobotnych, skierowuje tam, 
przedewszystkiem młodych w wieku przedboro- 
wych.

Roczniki starsze, — o ile taki bezrobotny wysłu
żył w armji polskiej — są również skierowywane 
do „obozu pracy“.

Taki skoszarowany bezrobotny ma otrzymywać 
wedle przyrzeczeń, pożywienie z kotła, mfundur 
strzelecki, no i pomieszczenie w koszarach; 6 go

wym; czyta się o „naturalnych“ czy zamierzonych 
redukcjach na kolei — gdzie, na Boga, oni widzą 

i ten wzrost zatrudnienia? Ładny to wzrost, przy 
którym bezrobocie jest obecnie o przeszło 120.000 
wyższe niż rok temu!

Jeżeli dalej, jak mówi p. minister, brak pracy 
na wsi pcha przypływ ludzi ze wsi do miast, nie 
można i z tego wyciągać wniosku co do wzrostu 
z tetgo tytułu bezrobocia. Rzecz przecież prosta: za 
bezrobotnego uważa się. tego, kto jest zarejestrowa
ny, a jeżeli ktoś świeżo przybędzie ze wsi do mia
sta — co w ostatnim czasie nie jest tak częstem 
zjawiskiem — to nie na to, aby się włóczyć po 
urzędach rejestracyjnych, lecz aby znaleść pracę. 
A nawet ludzie ze wisi są dość dobrze obznajomieni 
ze stosunkami, aby widzieli, że rejestrowanie, pie
czętowanie, fotografowanie itd. pracy im nie da-

Nie wszyscy są w tern, co minister, szczęśliwem 
połażeniu, aby w obecnych warunkach mieć tak 
pogodny, tak optymistyczny pogląd na świat. Nie 
chcemy być złośliwi i mówić o podwyżce poborów, 
która bądżcobądż działa kojąco nawet na mniej 
różowo usposobionych, jednakże sądzimy, że są 
zagadnienia, po których nie można w tak upro
szczony sposób — mówimy otwarcie — przejechać 
się.

Na zakończenie wywiadu p. minister oświadczy’: 
„Uwagi te wyjaśniające w sposób wystarczający, 
że obecny wzrost bezrobocia nie pozosiaje w związ
ku ze stanem zatrudnienia, nie jest następstwem 
pogorszenia się położenia gospodarczego i nie mo
że budzić nowych obaw o nasz rynek pracy". Wy
starczający — jak dla kogo. Człowiek z ulicy nie 
pojmuje, w jaki sposób ze wzrostem zatrudnienia 
może iść równolegle wzrost bezrobocia. Te dwie 
rzeczy wzajemnie się wykluczają, mima że p. mi
nister uważa je za tak proste.

go z prośbą o nadanie im obywatelstwa sowiec
kiego. Rząd sowiecki zgodził się nadać Dymitro
wowi, Tanewowi i Popowowi obywatelstwo so
wieckie.

-ooo-

kąd konserwatyści stall się i to w formie czynnej 
zwolennikami powszechnego prawa głosowania 
z kobietami włącznie, niektórzy zaś liberali stali 
się zwolennikami polityki ceł ochronnych — od
tąd te różnice historyczno-tradycyjine jeszcze bar
dziej się zatarły z tą konkluzją, że konserwatyści 
wspólnie z częścią liberałów (Simona) utworzyli 
wspólną większość i wspólny rząd. To zjawisko 
zdaje się zresztą być normalnem dla świata an
glosaskiego, gdyż stosunkom angielskim odpowia
da zwpelny prawie zanik różnic między republika
nami a demokratami i w Stanach Zjednoczonych.

Są to w naszych czasach znamienne głosy takie, 
jak głos Baldwina. Być może, że impuls do skarg 
na zanik demokracji dały mu wypadki w Austrji, 
na które zresztą wyraźnie w mowie swej powołuje 
się. Kolosalnem musi być wrażenie tego wystąpie
nia w obozach konserwatywnych w innych kra
jach, gdzie konserwatyści negują potrzebę demo
kracji, natomiast w Anglji takie wystąpienie jest 
naturalnem następstwem istnienia i potężnienia 
trzeciej partji, wobec której dla względów' konku
rencji trzeba nieść sztandar demokracji.

dzin dziennie ma pracować, 2—4 godzin ćwiczyć 
jak żołnierz zwykły będący w służbie czynnej. 
Wydalać się na miasto niewolno, obowiązuje dy
scyplina rekrucka. Jak długo ma trwać ta wol
ność zupełnie ograniczona, informatorzy nie po
dają bezrobotnym^ powiadamiają tylko, że musi 
każdy z nich przyjąć pracę „jaka będzie“!

Po skoszarowaniu większej partji bezrobotnych 
w obozie pracy w Drohobyczu, mają być oni prze
niesieni do obozu pracy w Samborze, Samborscy 
zaś odwrotnie.

Poza utrzymaniem otrzymywać ma taki bezro
botny 1 zł. dziennie (!) z czego 50 gr na rękę, reszta 
ma iść do jakiejś kasy. Jaka to kasa bezrobotni 
niezrozumień*.

Kandydatów chętnych do „obozu“ rejestruje 
i przyjmuje Związek Strzelecki, mieszczący’ się 
w starym magistracie, przy ul. Mickiewicza.

W Biurach poś. pracy, czy też funduszu bezro
bocia wszystkim zarejestrowanym bezrobotnym, 
w wieku przedpoborowym oświadczono, że będą 
musieli przymusowo iść do obozu pracy pod ry
gorem odebrania legitymacji i wykreślenia z re
jestru poszukujących pracy.

Czy te skargi nie przesadne, do kilku dni sic 
przekonamy- Czyżby rząd znalazł zażegnanie na 
bezrobocie? Nie będzie już bezrobotnych w Dro
hobyczu, ani w Polsce, miejsce ich w „obozie pra
cy". Tam zostaną oddzieleni od świata i łudzi jak 
zapowietrzeni. A do jakich celów zostaną użyci 
z biegiem czasu?

Narazie zgłosiło się 4 kandydatów na kanceli
stów. Jedno tylko sprawia przykrość nawet strzel
com: dlaczego my tak niewolo kao małpujemy 
Hitlera? Czy nie siać nas na inne pomysły w wal
ce z bezrobociem? Czyżby miał Hitler rację za
pewniając świat o wyższości rasy germańskiej?

Złapał Kozak 
Tatarzyna...

Dzień 26 stycznia był dniem „triumfu“ dla sa
nacji — tak przynajmniej udawano, urządzając 
pochody, fakelcugi i śpiewając „pierwszą bryga
dę“ na znak zwycięstwa. Nad kim odniesiono 
zwycięstwo? Nad opozycją, po której — jak czy
taliśmy w jednem piśmie — przejechano się po 
ulańsku, biorąc nrawiurowo przeszkody w postaci 
artykułów konstytucji i regulaminu.

Jest to jednak zwycięstwo tego rodzaju, po któ- 
rem następuje „kocipkwik". A jakże Sejm zrobił 
swoje, ZTuioit więcej niż polrałiroy wszt-cnmocny 
parlament angielski: na poczekaniu, w przeciągu 
15 minut przemianował „tezy“ na „konstytucję" 
i pysznił się tym czynem, jakby, nie przymierza
jąc, zwycięstwem nad wrogiem zewnętrznym. 
Zdawało się zwycięzcom, że mogą już odpocząć 
na Laurach; że nikt im łupu .nie wyrwie — lada 
dzień Senat da swe placet i his tor ja «Kończona: 
teraz dopiero zbierać będą w całej pełni owoce 
rewolucji majowej — zbiorowo i indywidualnie.

Aliści siato się trochę inaczej. Do dziś, po 
dwóch tygodniach od 26 stycznia, zwycięzcy nie 
wiedzą, oo z tym fantem zrobić. Rzecz wydawała 
im się tak prostą, że — jak zwykle w życiu oy- 
wa — na prostej drodze do celu trafić nie umie
ją. Wyobrażali sobie, że — jak z przekąsem pi
sali — zaskoczenie opozycji przełamało wszelkie 
trudności, cóż bowiem jeszcze do złamania pozo
stało: Senat przecież swój, zrobi wszystko, aby o- 
statecznie można dać elaborat do druku w 
„Dzienniku Ustaw““.

Przeliczyli się. Po 14 dniach „uchwała“ sejmo
wa z piątku 26 stycznia nie zdążyła jeszcze prze
być kilku kroków drogi z kancelarji sejmowej 
do senackiej. Dziecko, t. j. .konstytucja" przy
szło na świat tak wątłe i niemrawe, że musi być 
zwołane specjalne konisyłjum dla umożliwienia 
mu przebycia bodaj tych paru kroków. Wiemy’ 
z ostatnich doniesień, że na sprawców i menerów 
tego „zwycięstwa“ 6padła ciężka praca: jak z 

ibruljonu, z — jak to w swoim czasie nazwali
śmy — druku sejmowego na 820 zrobić zdalną 
do codziennego użytku konstytucję. Już na sa
mym progu nastąpiło fatalne potknięcie się: u- 
ćhiwalono coś, co niema ani rąk, ani nóg, nie jest 
ustawą, jest zaledwie projektem, w który trzeba 
przedewszystkiem tchnąć trochę — rozumu, aby 
mógł żyć wlasnem życiem.

Mówili z przechwałką: opozycja wykrzyczy się. 
a my zostaniemy jako zwycięzcy na placu. Gdzie 
są trofea lego zwycięstwa? Przy największym 
kunszcie interpretacyjnym, jakim niewątpliwie p. 
Gar rozporządza, nie potrafił sam zrobić tego, co 
normalnymi trybem robi aparat sejmowy, L j. u- 
chwaiić ustawę w takiej formie, aby Senatowi nie 
pozostało nic do zrobienia ponad wstawieniem 
paru przecinków. A tymczasem Senat nic nie ma 
w rękach i musi czekać na jakiś przydatny do 
obrad substrat. Sam p. Car widocznie nie czuje 
się na siłach do wyzyskania „zwycięstwa“ i dla
tego powołuje się — komisję, która ma z potwor
ka zrobić zdolny do życia płód.

Przedwczesny był triumf, do błota wrzucono 
wydane na uzewnętrznienie tego triumfu pienią
dze. Czas pracuje dla opozycji i dla tych wszyst
kich, którzy mieli odegrać rolę wciętych za łeb 
do niewoli, ponieważ panowie zwycięzcy nie wie- 

, dzą, jak ten jasyr utrzymać, muszą dopiero szu
kać — nowych kruczków. Jak się to skończy? 
Faktem jednak pozostanie, że — nie po raz pierw
szy w bisior ji — zbyt wielkie zwycięstwo może 
w swych skutkach okatzać się klęską..
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Po exposé min. Becka
Pakt z Niemcami i podróż min. Becka do Moskwy

Ani pakt polski o nieagresji z 
Niemcami z dn. 26 stycznia r. b., ani 
też króciusieńkie exposé min. Becka 
w komisji senackiej nie mają „do
brej" prasy. Pisma zagraniczne, na
wet wychodzące w krajach politycz
nie sprzyjających Polsce, zajęły naj
częściej stanowisko niechętne i kry
tyczne. Wszędzie wątpliwości i po
dejrzenia. Niedarmo min. Beck mu- 
siał czemprędzej pojechać do Mo
skwy, aby rozproszyć rosnące wąt
pliwości. Ostatecznie bowiem jedno
cześnie na dwa fronty prowadzić 
polityki zagranicznej nie można.

Pomówimy o tych sprawach jesz
cze raz na 6podziewanem exposé 
m’n. Becka w sejmowej Komisji za
granicznej- W uzupełnieniu swoich 
wywodów na plenum Sejmu, ograni
czę się obecnie tylko do kilku uwag 
dodatkowych.

W swem przemówieniu sejmowem 
ująłem niewątpliwie wielkie zyski Hi
tlera z paktu w 7 punktach.

Na plenum Sejmu obok mnie wy
stąpił mówca ze Stronnictwa Narodo
wego, prof. St. Stroński. Niedarmo 
pisma „sanacyjne" tak szeroko po
dały jego mowę. Czynił bowiem 
wprawdzie jakieś zastrzeżenia ale 
zawarcie paktu bardzo pochwalał. 
Zwróciło to powszechną uwagę. Nie 
jest to bez znaczenia. Oddawna wi
dzimy, jak stopniowo zmienia się an- 
tyn:emiecki front narodowej demo
kracji. Niedarmo red. Kozicki pisał 
parokrotnie z radością, że dojście 
Hitlera do władzy jest — szczęściem 
dla Polski. Niedarmo w prasie en
deckiej znajdujemy tyle sympatji dla 
wewnętrznej polityki Hitlera (Dmow
ski). Otóż te sympatie zasadnicze, 
te sympatie dla hitlerowskich faszy
stów i antysemitów, skłaniają stop
niowo endeków do łagodzenia swej 
znanej antyniemieckiej orientacji w 
polityce zagranicznej. Gdzieniegdzie 
jeszcze ta antyniemiecka nuta za
brzmi, ale naogół jest zagłuszona po

Gospodarcza i społeczna polityka „sanacji“
Dokończenie mowy tow. Zygmunta Zaremby, ze stronicy 2-ej

niema wydatków na szkoły. Ten bud
żet jest oszczędny. Wprawdzie — me 
dla dygnitarzy, jak stwierdziłem przed 
chwilą, i nie dla uprzywilejowanych.

Pan generał jeszcze przed reformą 
uposażeń miał w Polsce 1608 zł., ale za 
to profesor uniwersytetu miał tylko 
1041 zł Rozumie się, że co generał to 
nie profesor, co same szlify warte w 
stosunku do profesorskiego jakiegoś tam 
skromnego szarego zajęcia codzienne- 
fo?l Starszy sierżant jest, rozumie się 
stokroć ważniejszym czynnikiem w ży
ciu państwowem i wychowaniu narodo- 
wem, aniżeli nauczyciel szkoły po
wszechnej, bo starszy sierżant ma 263 
~ł„ a nauczyciel 220 zł. Ten „Oszczę
dny budżet", mający te uprzywilejowa- 
ms pozycje, po wykreślaniu wszystkich 
pozycyj na pomoc bezrobotnym na in
westycje i na roboty publiczne — o 
Funduszu Pracy będę mówił za chwilę 
— jest jednocześnie budżetem pogłębie
nia nędzy mas, a przez to samo niszcze
nia podstaw gospodarczych, pogłębiania 
kryzysu, zwiększania bezrobocia.

Proszę Panów, żeby skończyć a temi 
, oszczędnościami" stwierdzę jeszcze je
den ich efekt. Oficjalnie p. Minister 
Oświaty stwierdził niedawno, że w wie
ku szkolnym bez szkoły pozostaie pół 
miliona dzieci. Te efekty oszczędności 
obok rozrzutności w stosunku do dygni
tarzy, sądzę, są dość wymowne.

FUNDUSZ PRACY W RĘKACH 
„SANACJI".

A teraz przyjrzyjmy się zagadnieniu 
Funduszu Pracy. Ten Fundusz zastąpił 
wszystkie inne pozycje, jakiemi Rząd 
dysponował w dziedzinie bezrobocia. 
Bezrobocie, Panowie wiedzą, mimo 
sztuczek statystycznych, nie zmalało, 
tylko zwiększyło się. Sądzę, że to sobie 
Finowie uprzytamniają. I gdy tutaj w 
związku ze stanem bezrobocia Pan re
ferent tego działu mówił, że Fundusz 
Pracy zatrudniał koło 60000 ludzi, to 
przecież przypominam sobie, że daw- 
n:ej bez tej całej reklamy, bez tego szu
mu o Funduszu Pracy, bez tej zapowie
dzi, że 100.000 ludzi będzie zatrudnio
nych w ciągu najbliższych miesięcy, 
koło 50.000 ludzi zatrudniały dawne, 
skromne, niereklamowane roboty pu- 
bl czne. A więc pod względem ilości 
zatrudnionych wielkich zmian niema. 
Są natomiast duże zmiany w paru dzie
dzinach: przedewszystkiem w dziedzi
nie płac. Gdy dawniej na robotach pu
blicznych. prowadzonych przez czynni
ki społeczne, przez samorządy najczę
ściej, płace di sięgały 7 zł. dziennie i 
były płacami rynkowemi robotnika nie
wykwalifikowanego i często płace te 
pociągały za sobą płace w prywatnych 
przedsiębiorstwach, o tyle teraz płace 
te zostały zredukowane od 2.50—4 zł 
Z drugiej strony w miejsce społecznego

chwałami dla obecnych stosunków 
wewnętrznych w Niemczech. Tak 
się usypia czujność Polski w chwilach 
trudnych i niebezpiecznych. Ciekawe, 
że dopóki na czele państwa niemiec
kiego stali socjaliści i „centrowcy", 
endecy krzyczeli w niebogłosy o nie
bezpieczeństwie niem eckiem (cho
ciaż objektywne niebezpieczeństwo 
było niewątpliwie znacznie mniej
sze); teraz zaś, gdy hitleryzm ozna
cza kolosalne napęcie wszystkich we 
wnętrznych sił pańshya i narodu dla 
ekspansji zagranicznej, przedewszy- 
stkiem na wschód, — endecy o nie
bezpieczeństwie coraz mniej mówią. 
Taka jest ta polityka „narodowa", 
dyktowana wspólnotą interesów kla
sowych i postawy ideologicznej.

Wróćmy jednak do głosów zagrani
cznych, przedewszystkiem do głosów 
francuskich. Znaną jest publicysty
czna działalność Piotra Bernusa z 
„Journal des Débats". Jest to, jak 
wiadomo, umiarkowanie burźuazyjny 
publicysta propolskiego kierunku O- 
tóź p. Bernus napisał w niemieckiem 
emigracyjnem piśmie „Dans neue Ta- 
gebuch" ciekawy artykuł p. t. „Zwy
cięstwo Hitlera w Polsce'*. Powiada 
w nim, że widocznie europejscy poli
tycy wpadli w „infantylizm" (zdzie- 
cimnien e), skoro słowa biorą za czy
ny i zadawalają się słowami (t zn. 
słowami paktu). Zastanawiając się 
nad celem paktu, Bernus uważa że z 
punktu widzenia Hitlera celem tego 
paktu jest niewątpliwie „swobodn:ej- 
szy rozwój wszechniemieckiej polity
ki". Zupełnie tedy jest zrozumiałem, 
iż ten pakt wzbudził ogromną nieuf
ność w „Małej Entende" i nawet w 
państwach bałtyckich. Zapytują tam 
siebie — czy ten pakt czasem nie zo
stał zawarty ich kosztem? W Jugo
sławii — twierdzi Bernus — zapytu- 
ią siebie, czy Polska nie poczyń ła 
jakichś ustępstw w Ł-westji środko
wej Europy? W Rydze zapytują, 
czy niema w pakcie jakichś ustępstw

kosztem państw nadbałtyckich? Ber
nus powiada, że od pewnego czasu 
polska polityka zagraniczna stała s ę 
„niezwykle dwuznaczna". Polska sta
je w obliczu największych niebez
pieczeństw. Tyle Bernus.

Analogicznych głosów jest cała ma 
sa. Głosy np. belgijskie są bardzo 
niechętne paktowi. Wypowiadają 
ironicznie myśl, że tyle wart cały' 
pakt, ile wogóle wart podpis dzisiej
szych Niemiec. A niektóre głosy bel
gijskie są nadzwyczaj uszczypliwe, 
nawet pod adresem samego min Be
cka. Zwracamy uwagę na „Nation 
beige" z 31 stycznia r, b., gdzie we 
wstępnym artykule znajdziemy pod 
adresem p. Becka nietylko takie sło
wa, że jest „równie młody jak niedo
świadczony", ale nawet znacznie gor
sze...

Czesi także nie 6ą zbudowani pak
tem — rzecz chyba zrozumiała. Na
wet „Lidoue Nowiny*', bliskie czeskie 
mu M. S. Z., wyrażają przejrzyście 
swoje wątpliwości. Socjalistyczne 
„Prauo Lidu" uważa, iż Hitlerowi u- 
dało się dzięki paktowi przełamać 
izolację Niemiec itd. Natomiast wę
gierska prasa jest usposobiona entu- 
zjastyczn e a Bethlen, jak wiadomo, 
oublicznie wyciąga dłoń do Niemiec- 
Niektóre głosy węgierskie idą tak da 
leko, iż przewidują możliwość uzy
skania poparcia polskiego w węgier
skiej akcji rewizjonistycznej przeciw
ko Czechosłowacji.

Słowem, z tym paktem polska poli
tyka zagraniczna zabrnęła w gąszcz 
poważnych wątpliwości i nieporozu- 
m eń. Prowadzi to Polskę do osła- 
b'enia i osamotnienia. To miotanie 
się między Berlinem a Moskwą w ce
lach rozwiewania wzrastających wąt 
nl wości nie wróży n:czego dobrego. 
Ciekawa rzecz, że ani przedstawicie- 
e ministerjum. ani posłowie z B. B. 

nie próbowali bronić zagraniczne! po 
ityki „sanacyjnej" na plenum Sejmu.

przedsiębiorcy wszedł na arenę przed
siębiorca prywatny, często korzystający 
z tego Funduszu Pracy wogóle dla uru
chomienia swego przedsiębiorstwa, w 
przyszłości przedsiębiorstwa koncesjo
nowanego, które będzie miało prawa 
uprzywilejowane w stosunku do całego 
społeczeństwa. Wspomnę o jednym 
przykładzie tego przedsiębiorstwa au
tobusowego, powstałego na czele z p. 
sen. Iwanowskim, Tołłoczką i Martinim, 
mającego funkcjonować między Łodzią, 
a Tomaszowem. Na tej trasie ma budo
wać specjalną szosę, co do której spe
cjaliści mają duże zastrzeżeni. Z góry 
zapowiadają, że po otrzymaniu koncesji 
będą brali 10 gr. za kilometr, kiedy dziś 
autobusiarze biorą taniej. Dostaną kon
cesję, która ma wykluczyć wszelką kon
kurencję pomiędzy autobusiarzami, ma 
oddać monopol na tej linii i na to do
staną zasiłek z Funduszu Pracy.

*♦ 
»X

Muszę kończyć. Chciałbym tylko 
stwietdzlć, że dla swojej całej polityk’ 
nie mają panowie żadnego przykrycia 
no za tylko brutalną siłą. Ale bunt, któ
ry się budzi, który przychodzi, jest kon 
sekwencją wszystkich waazych posu
nięć. Chłop i robotnik nie mają innej 
dla siebie drogi, lak tylko zjednoczoną 
silą uderzyć w Was, Was obalić i za
prowadzić nowy ład, ład phnowej, spo
łecznej gospodarki. (Oklaski na lewicy). 

| Nawet prezes Radziwiłł wbrew zwy
czajowi nie zabrał głosu przy tym 
resorcie. Tylko pos. Miedziński w 
swym budżetowym końcowym wy
wodzie próbował (w poniedziałek) 
ironizować nasze stanowisko, woła
jąc do mnie: „Zmieniliście swe sta
nowisko. Gdy były rządy socjalisty
czne w Niemczech popieraliście poli
tykę proniemiecką, a teraz gdy Hi
tler przyszedł do władzy, zajęliście 
inne stanowisko z nienawiści do nie
go". Śmieszny zarzut! P. Miedziń- 
ski zdaje się nie rozumieć lub nie 
chce rozumieć, że chodzi nie o naszą 
antypatją, lecz o obiektywny fakt 
zmiany całej sytuacji europejskiej, a 
w szczególności o wzrost niebezpie
czeństwa woienego wraz z dojściem 
do władzy Hitlera.

Coraz bardziej gmatwa się sytua
cja międzynarodowa Polski.Niejasna, 
dwuznaczna polityka „sanacji" budzi 
wszędzie zastrzeżenia, wątpliwości i 
niechęci. Francja się oburza. Rosja 
Sowiecka coś podejrzewa. Czechosło
wacja się zniechęca.

Nikt tej polityki nie rozumie. №kt 
nie jest w stanie pojąć, czego szuka 
Polska w bloku państw „rewizjonisty 
cznych" i faszystowskich? Już są 
wypowiadane podejrzenia, czy cza
sem niema w polskiej polityce recy
dywy wielkich planów wschodnich 
a la Rosenberg? Obecnie p. Beck 
musi uspokajać opinję sowiecką...

Dwuznaczna polityka powoduje 
smutne rezultaty.

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

P. pos. Miedziński
I literatura

P. pos. Miedziński lubi polemizować. Po- 
to właściwie został referentem generalnym 
budżetu, żeby móo polemizować, bo inne, 
zwykle, nie referenckie, bebeki wogóle do 
głosu w tym Sejmie nie dochodzą.

P. pos. Miedziński polemizuje, jak liszka, 
co to ogonem ślad zamiata; tam, gdzie mo
wa o RZECZY, tam p. Miedzińskiego nie
ma; uskoczył w bok, wyślizgnął się, pomi
nął, przemilczał, ani mrugnął; zato „curri
culum vitae“ p. wiceministra skarbu Ję- 
drzejewicza zna niby pacierz i gotów poty
kać się o każdy miesiąc służby państwowej 
tego „nieznanego skarbowca“ Rzeczypospo
litej.

P. pos. Miedziński bardzo lubi przysło
wia ludowe i cytaty z dzieł wielkich pisa
rzy. Czasami wychodzi dowcipnie, czasa
mi wychodzi trochę bez sensu. Naprzykład, 
ostatnim razem z tą kucharką, która „stała 
przed bramą i była pyskata", — to się p. 
Miedzińskiemu Zapolska poplątała z Sien
kiewiczem i z „Młodą Polską", i koniec 
końców nikt nie zrozumiał dokładnie, do 
kogo się owa „pyskatość" stosuje,

Ale nie szkodzi...' „Express Poranny" 
tak samo zapiał z zachwytu, jak po wszyst
kich mowach poprzednich p. Miedzińskiego. 
Czyście zauważyli, że ten „Express" pisze 
-a każdym razem nietylko tak samo, ale 
TO SAMO, prawie dosłownie TO SAMO...

Może na tern polega złośliwość? AR.

noście
oznakę „3 at rżały“ 

symbol walld 
z faaayamem, 

kapitalizmem 
’ reakcją!

symbol 
jedności, 
karności
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l DNIA
NIKCZEMNOŚĆ PRASY BRUKOWEJ 

I SANACYJNEJ
Rozpaczliwa walka robotników Wiednia i całej 

Auslrji o ideały wolności, na kumach polskiej pra
sy brukowej nie tylko nie znalazła żadnego zro
zumienia, ale spotkała się z nikczemnem naświe
tleniem. Prym w tej nikozemności wiedzie kra- 
kowski „IKC“, a sekunduje mu lwowski „Wiek 
Nowy*. Poczytuje się za zbrodnię, że robotnicy 
bronią się w domach pełnych kobiet i dzieci, ale 
nie mają słowa potępienia dią „chrześcijańskie
go“ rządu Dollfussa, który z ciężkich armat wali 
w te gmachy zapełnione bezbronnymi ludźmi.

Moralność burżuaizyjna przejawiła się w tej pra
sie w swej najpotworniejszej postaci. Tych wstręt
nych szmat robotnik nie powinien brać do ręki.

Z KRAJU i ZE ŚWIATA
ZMIANY W ZARZĄDZIE M. WARSZAWY. 

Prezydent miasta inż. Słomiński rozpoczął dwuty. 
godniowy urlop, udzielony mu przez Radę miej
ską, przekazując obowiązki piezydenta miasta wi
ceprezydentowi Szpotańskiemu. Wiceprezydent 
Szpotański sprawować będzie obowiązki prezyden
ta miasta aż do chwili, w której mianowany zasta
nie komisarz zarządu miasta. Na stanowisko to po
wołany ma być obecny wojewoda białostocki p. 
ZyndTam-Kościalkowski. Bawiący na urlopie piez. 
Słomiński w ciągu najbliższego czasu ma zostać 
mianowany dyrektorem tramwajów miejskich- 
Prócz konusa, yczuiego prezjiueni-a imama imano- 
wanych ma być czterech wiceprezydentów. Na 
'Stanowiska tę wymieniane są kandydatury Tadeu
sza Szpotańskiego, Szymona Krzewskiego, ławnika 
Tyszki oraz wicewoj. Olpińskiego.

ZAMORDOWANIE 3 LUDZI POD RZESZO
WEM. We czwartek 15 hm. doszła do Rzeszowa 
wiadomość o morderstwie dokonanem w Błażo
wej na rodzinie Henzbergów. Niedaleko Błażowej, 
w domu, w którym przedtem znajdowała się 
karczma, rodzina Herzbergów prowadziła sklep 
spożywczy oraz trudniła się ‘skupowaniem zboża. 
Rodzina La uchodziła za zamożną. Po wkroczeniu 
poUoji do domu Herzbergów przedstawił się im 
straszny widok. Na ziemi przy drzwiach leżał 
zabity kilkoma strzałami Samuel Herabeng, łat 
30, który trzymał kurczowo w ręce skobel. Na 
łóżku leżał 65-leLni Juda Geigel, ugodzony kilko
ma kulami. Odgłos strzałów przebudził matkę 
Herzberga 54-ielnią Marję, która spała w spokoju 
oddzielonym od pokoju syna sklepem spożyw
czym. Widząc leżącego bez życia syna oraz ob
cych ludzi, wszczęła hałas i wzywała pomocy, 
została jednak zamordowana uderzeniami siekie
ry. Cały pokój zbryzgany jest krwią. Broniąc się 
przed uderzeniami morderców, kobieta skuliła się 
między szafą a kanapą i w tej pozycji pozostała. 
Morderstwo spostrzeżono o 8*30 rano, gdy do mie
szkania matki przybył drugi syn Ozjasz, który 
wraz ze swą siostrą spał tej nocy w Błażowej. 
Zarówno w pokoju jak i w isklepie wszystko zo
stało połamane i splądrowane. Dotyr.hic17.a5 nie 
ustalono, co bandyci zabrali.

ZABIŁ ŻONĘ I POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO. 
We środę popołudniu w Stefanowie około Zbą
szynia kolejarz Jakób Birka zamordował swoją 
zonę Agnieszkę, a następnie popełnił samobój
stwo. Birka strzelił do swojej żony na podwórzu, 
oddając do niej 4 strzały z rewolweru. Widząc, 
że żona jeszcze żyje, podszedł do niej i dał jeszcze 
jeden strzał w głowę, żyła ona po wypadku je
szcze 15 minut. Do siebie dał jeden strzał w czoło
1 padł trupem na miejscu. Poprzednio dał jeszcze
2 strzały do syna swego, który biegł matce na 
ratunek, strzały jednakże chybiły. Birka zostawił 
7 dzieci w wieku od 7 do 18 lat.

ZASĄDZENIE GŁOŚNEGO BANDYTY W 
TARNOWIE. Przed sądem przysięgłych w Tar
nowie toczyła się dwudniowa rozprawa przeciw
ko głośnemu bandycie Władysławowi Jamrogo- 
wi, który w roku 1930 dokom! szeregu rabunków 
z bronią W ręku. Jamróg grasował również w 
Wiedniu. Sądy w Krakowie, Tarnowie, Rzeszo
wie, Kielcach i Radomiu zażądały jego wydania. 
W pierwszym dniu rozprawy bandyta symulował 
obłęd, w drugim dniu odpowiadał normalnie. Po 
przesłuchaniu szeregu świadków, pomiędzy któ
rymi znajdowali się i wspólnicy J&mroga, odsia
dujący obecnie karę więzienia w Wiśniczu oraz 
po wywodach prokuratora i obrony trybunał na 
podstawie werdyktu przysięgłych skaza! Jamroga 
ina 12 lat więzienia oraz pozbawienie pnaiw oby. 
iwątelskich i honoroiwych na przeciąg lat 10.

ARESZTOWANIE DYREKTORÓW BANKU 
W BYDGOSZCZY. Z polecenia sędziego śledczego 
przy sądzie apelacyjnym w Poznaniu Zygmunta 
Wolskiego dokonano rewizji w biurze instytucji 
bankowej niemieckiej „Deutsche Volksbank“, a 
następnie aresztowano dyrektora i prokurenta te
go banku, Ernesta Kreffta i Erwina Bigalke. Are
sztowania mają być spowodowane ukrywaniem 
przez zarząd banku pewnych dokumentów w spra
wie będącego w upadłości banku M. Stadthagena.

OSOBLIWE ZJAWISKO. W sobotę 10 bm. oko- 
ło godz. 9*15 wieczorem mieszkańcy Drohobycza 
i okolicy przyglądali się przez kilka minut nie
zwykłemu zjawisku przyrody. W dniu tym wie
czorem przewalały się częste burze z zamiecią 
śnieżną, a równocześnie poczęło silnie grzmieć i 
błyskać się. Z tego starzy ludzie przepowiadają:

Represje w Austrji
ROZWIĄZANIE ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH I KONFISKATA ICH MIENIA

Wiedeń, 16 lutego (PAT). — Według ostatnich 
meldunków w całym Wiedniu panował wczoraj 
i dziś rano spokój. Postanowienia wyjątkowe zo
stały złagodzone. Nakaz zamykania lokali publi. 
cznych o godzinie 20 został p, zesunięty na godz. 
22. Od dziś rana został podjęty ruch tramwajo
wy. W dniu jutrzejszym o t wantę będą teatry i ki
na. W ciągu dnia wczorajszego Heimwehra ob
sadziła cenhalę straży ogniowej i gmach robot
niczej Kasy chorych.

Liczba aresztowanych przekracza 2.000.
W dniu wczorajszym zmarła żona posła socjal- 

no-demokraiycznego Sever a, zraniona w czasie 0- 
statnicb walk- Krążą pogłoski, że poseł Sever po
pełnił samobojsiwo.

Rewolucja socjalno.demokratyczna przygotowa
na była na 13 bm., wybuchła jednak wcześniej, 
gdyż władze dowiedziały się o planach socjalno- 
demokratycznych i wdrożyły wcześniej akcję. — 
Wczoraj wieczorem wojska obsadziły siedzibę so- 
cjalno-demokratycznego stowarzyszenia pocztow
ców. Skonfiskowano przytem księgi i majątek sto
warzyszenia. Urząd kanclerski ogłosił rozwiąza
nie dalszych 26 związków i stowarzyszeń socjalno 
demokratycznych. Między innemi rozwiązany zo
stał związek robotników' miejskich, związek so
cjalistycznych studentów, związek muzyków, sto
warzyszenie drukarzy i inne.

KONIEC SEJMÓW KRAJOWYCH
Wiedeń, 16 lutego (PAT). Z Insbruka donoszą, 

że na wniosek stronnictwa chrześcijańsko-spole- 
cznego sejm tyrolski postanowił rozwiązać się. — 
Miejsce jego zajmie tada krajowa.

TOW. DR. BAUER I DR. DEUTSCH
Wiedeń, 16 lutego (PAT). „N. W. Tagblatt“ 

donosi, że główny komendant Schutzbundu dr. 
Deutsch przybył do Bratysławy automobilem 
wprost z frontu bojowego w Floridsdorf. — Dr. 
Deutsch otrzymał rzekomo dokumenty podróży z 
francuskiego poselstwa w Wiedniu. Również do 
Bratysławy pizybyl dr. Bauer, przywódca socjal
nej demokracji w Austrji, który oświadczył, że 
w chwili, gdy dzienniki wiedeńskie donosiły, iż 
on i dr. Deutsch znajdują się w Pradze, byli rze. 
czywiście w Floridsdorf i brali udział w walkach 
przeciw wojskom rządowym.

HITLEROWSKIE ZARZUTY PRZECIW 
DOLLFFUSSOWI

Berlin, 16 lutego (PAT). W przemówieniu wy- 
gloszonem przez radjo, hitlerowski kierownik par- 
tji narodowo-socja listycznej na Austrję, Habicht, 
oskarża rząd Dollfussa o zbrodnię popełnioną na 
narodzie niemieckim, ponieważ, bjdą wyzutym 
ze wszelkiego poczucia odpowiedzialności j dając 
posłuch ambicjom kilku awanturników, złamał 
prawo i konstytucję, stwarzając dopiero przez to 
podstawy dla obecnych wydarzeń. Nieprawdą jest 
-— mówił Habicht — że w obecnych wałkach cho
dziło o odrodzenie Auslrji. — Członkowie Heim- 
wehry padli w interesie tych, którzy opłacali ich 
przywódców. — Gdyby żołnierze auslrjaccy nosili 
barwy krajów, za których interesy ginęli, wszy
scy zrozumieliby, że Austrja była teraz terenem 
walk państw obcych i dlatego podnosimy przeciw 
rządowi Dollfussa straszliwe oskarżenie, że pchnął 
Niemców na Niemców. Gdyby nawet — mówił 
dalej Habicht — rządowi Dollfussa udało się zwy. 
ciężyć, to nie ugasi on jednak nienawiści, jaką pa. 
lają miljony serc za masakrę w Wiedniu. — Do 
frontu śmiertelnych jego wrogów przyłączyli się 
obok narodowych socjalistów również i marksiści, 
Między temi dwoma kamieniami mlyńskkmi rząd 
zostanie zmWdżOny, gdyby tylko ośmielił się kon
tynuować walkę. W zakończeniu Habicht zazna- 
cza, że kierownictwo wstrjackiej partji hitlerow- 

jedni wczesną wiosnę i gorące lato, inni nieunik
nioną w tym roku wojnę.

NIE CHCĄ WRACAĆ DO SOWIETÓW. Wiel
ką sensację wywołało w Ameryce oświadczenie 
kierowników sowieckiej ekspedycji polarnej pro
fesorów: Borowcewa i Noldego, którzy zwrócili 
się o udzielenie im prawa pobytu w Ameryce, ja
ko emigrantom politycznym, gdyż nie mają za
miaru wracać do Sowietów. Ekspedycja wysiana 
z Rosji w maju uh. roku padła ofiarą katastrofy 
i została wyratowana przez statek amerykański. 
Borowcew i Nolde oświadczyli, że nie chcą wra
cać do państwa, w klórem uczeni są prześlado
wani. Borowcew jest znany z czasów przedwo
jennych. Nolde natomiast liczy dopiero 33 lat i 
jest wychowankiem szkół sowieckich, mimo to 
nienawidzi jednak komunistów.

skiej zakazało pod karą natychmiastowego wyłą
czenia z partji swoim członkom dawać posłuch 
apelowi komendanta armji austrjackiej, połącze
nia się w tej ciężkiej godzinie z rządem austrjac- 
kim. Partja hitlerowska zachowa również zupełną 
bierność wobec tarć, jakie powstały między grupą 
„kljenlów zagranicznych“ na terenie Austrji. — 
Wszelkie możliwe rozwiązanie obecnych walk by
łoby rozwiązaniem przeciwko narodowi niemiec
kiemu. Hitlerowcy golowi są ponosić wszelkie 
możliwe ofiary tylko dla rozwiązania w duchu 
niemieckim.

* POŁOŻENIE WE CZWARTEK WEDLE 
RELACJI Z BERLINA

Berlin, 16 lutego (PAT). Wiadomości nadcho
dzące zarówno do niemieckiego biura informa
cyjnego, jak i do prasy wskazują, że sytuacja nie 
jest jeszcze całkowicie opanowana przez rząd 
Dollfussa. Wprawdzie po wezwaniu Dollfussa 
złożyli socjaliści w czwartek do 12 w południe 
broń w wielu poszczególnych punktach miasta, 
oddając około 1000 karabinów, 40.000 nabojów, 
40 karabinów maszynowych i 3.000 granatów oraz, 
wiele innego materjału wojennego, lecz mimo to 
opór nie jest jeszcze złamany. Wczoraj rano na 
przedmieściach Wiednia udało się schutzbundow- 
com przy użyciu karabinów maszynowych obsa
dzić ponownie dom robotniczy im. Karola Marsa 
oraz dworzec Franciszka Józefa. Oddziały rządo
we przypuszczały szturm przy pomocy samocho
dów pancernych. Podobnie na przedmieściu Ot
takring walka trwała dalej. Na przedmieściu Sim
mering padlo w ciągu nocy ze środy na czwartek 
około 200 strzałów armatnich. Zarówno w pobli
żu przedmieścia Floridsdorf, jak i w południowo- 
wschodnich dzielnicach miasta Schulzbundowcy 
okopali się, atakując oddziały wojskowe. W Lei
ten i Kagran walki trwają. Schulzbundowcy o- 
strzeliwują z dachów i barykad wojska rządowe. 
Również na Laerberg, gdzie znajdować się ma 
2000 Schulzbundowców, rozpoczęty ma być szturm 
po dokonaniu przygotowań artyleryjskich. W o- 
kolicy dworca południowego panuje spokój. Ruch 
pociągów został normalnie podjęty. Donoszą o 
ściąganiu większej liczby oddziałów Heimiwehry 
z prowincji do Wiednia.

Z Sleyer donoszą o całkowitem opanowaniu sy
tuacji przez oddziały rządowe. W mieście panuje 
obecnie spokój. Jedynie poza miastem żandarmi 
przystąpili do likwidacji poszczególnych gniazd 
oporu. Według doniesień prasy popołudniowej sy
tuacja dla rządu przedstawia się najmniej pewnie 
w zagłębiu solneim w Salzkammergut, gdzie 
Schutizbundoiwcy, korzystając z dogodności terenu 
górskiego, stawiają opór w okolicy Salzburga. 
W ostatnich godzinach miało rzekomo powstać 
nowe ognisko walki niedaleko granicy czesko-sło
wackiej.
APEL VANDERVELDEGO DO LIGI NARODÓW

Paryż, 16 lutego (PAT). Prasa socjalistyczna 
donosi, że przewodniczący Międzynarodówki So
cjalistycznej Vandervelde wystosował do Ligi Na
rodów depeszę, domagając się natychmiastowej 
interwencji w zbrojnym konflikcie pomiędzy au- 
strjackimi socjalnymi demokratami a rządem 
Dollfussa.

STRAJK MANIFESTACYJNY W PRADZE
Praga, 16 lutego (PAT). Na znak sympatji dla 

socjalnych demokratów austrjackich wczoraj o 
godzinie 11 przeprowadzono w tutejszych fabry
kach 5-minutowy strajk demonstracyjny, który 
częściowo objął i komunikację.

ECHO W SOCJALIZMIE FRANCUSKIM
Paryż, 16 lutego (PAT). Wypadki w Austrjł 

wywołały wielkie poruszenie w. obozie socjalisty- 
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rznym Francji. Międzynarodowa federacja syndy
katów ogłosiła odezwę. wyrażającą radość i po
dziw dla proletarjatu austriackiego w jego walce 
o prawo i wolność. Odezwa piętnuje sposób walki 
rządu austrjackiego i wzywa prołetarjat wszyst
kich krajów do zaznaczenia swej solidarności z 
austrjacką klasą robotniczą i zaprotestowania 
przeciwko rządowi Dollfussa. Francuska sekcja 
Międzynarodówki socjalistycznej wystosowała do 
austrjackiej partji socjalistycznej depeszę Z wy
razami solidarności. Niezależnie od tego partja 
ta zwołała wielki mityng protestacyjny pod ha
słem -Na pomoc Austrji robotniczej“.

TELEGRAMY
SEJM WE WTOREK

Warszawa, 16 lutego (tel. wł.). We wtorek 20 
bm. o 4 popołudniu odbędzie się posiedzenie Sej
mu. Na porządku dziennym: ratyfikacja 4 trak
tatów handlowych, projekt ustawy o umowach 
obywatelskich, projekt ustawy o opodatkowaniu 
obcokrajowych pojazdów mechanicznych, projekt 
ustawy o zwalczaniu fałszowania pieniędzy itd.

POWRÓT MIN. RECKA Z MOSKWY
Stołpce, 16 lutego (PAT). Dzisiaj pociągiem so

wieckim przybył minister spraw zagranicznych 
Beck. O godz. 14'05 minister odjechał do War
szawy.

Warszawa, 16 lutego (teł. wł.). Dziś minister 
Beck z małżonką powrócił z Moskwy do Warsza
wy.

PRZECIW USTAWIE SCALENIOWEJ
Warszawa, 16 lutego (teł. wł.). Na terenie przed

siębiorstw miejskich w związku z wejściem w 
życie ustawy scaleniowej zanosi się na poważny 
konflikt. Pracownicy tramwaju, gazowni, wodo
ciągów, kanalizacji, zakładu czyszczenia miasta, 
szpitalnictwa itd., razem 20.000 osób, kategorycz
nie odmówili podpisania nowych deklaracyj u- 
heapieczen iowych.

ZWYCIĘSKI STRAJK PRZECIW REDUKCJI
Warszawa, 16 lutego (tel. wł.). Wczoraj w fa

bryce „Parowóz“ wybuchł strajk z powodu reduk
cji robotników i pracowników umysłowych. De
legacja strajkujących oświadczyła dyrekcji, że 
wobec otrzymania przez fabrykę nowych zamó
wień redukcje są nieuzasadnione. W wyniku 
strajku redukcje zostały cofnięte.

WPŁYW SPADKU DOLARA NA DŁUGI POLSKI
Warszawa, 16 lutego (PAT). Na dzisiejszem 

posiedzeniu senackiej komisji skairbowo-budżeto
wej sen. Wyrostek (BB) zreferował preliminarz 
budżetu funduszów ministerstwa skarbu, wnosząc 
o przyjęcie go w brzmieniu uchwałanem przez 
Sejm. Po krótkiej przerwie komisja przystąpiła 
do obrad nad preliminarzem budżetu długów pań
stwowych. Referent sen. Szarski (BB) .podkreślił, 
że preliminarz wydatków na długi na rok przy
szły został w porównaniu do budżetu na rok bie
żący wybitnie obniżony, bo o 44 procent. Oszczęd
ności w długach zagranicznych powstały wskutek 
spadku wartości walut. Łączna kwota długów' 
państwowycli, przeliczona według kursowej war
tości wynosi 4.448,200.000 zł. Na głowę ludności 
zadłużenie to stanowi 134'80 zł., względnie po do
daniu emisji biletów skarbowych około 139 zł. 
wobec. 159 zł., w okresie nrzeszłoroczmvm. Zkołei 
senator Szarski przystąpił do zreferowania bu
dżetu ministerstwa skarbu.

DOLAR
Warszawa, 16 lutego (tel. wł.). Dziś w obro

tach prywatnych płacono 5'37 zł. Bank Polski 
płacił 5'33 zł.

KTO WYGRAŁ?
Warszawa, 16 lutego (tel. wł.). W dzisiejszem 

ciągnieniu loterji państwowej 20.000 zi. wygrał 
nr. 121256; 5000 zł. nr. 160038; po 2000 zł. nra 
66659, 67928 i 143684. W popołudniowem ciągnie
niu 10.000 zł. wygrał nr. 146763; 5000 zł. nr. 126935; 
po 2000 zł. nra 105930 i 153490.

DEWALUACJA KORONY CZESKIEJ
Praga, 16 lutego (PAT). Jak wiadomo, projekt 

ustawy o urzędowej dewaluacji korony czeskiej 
przewiduje zawartość złota w koronie w wysoko
ści 37 15 miligramów złota zamiast dotychczaso
wych 44'58. Artykuł 2 projektu wyszczególnia, 
że z jednego kilograma złota monetarnego będzie 
się wybijało 242'26 sztuk monet 100-koronowych. 
Z jednego zaś kilograma złota czystego 269.179

Złodziej czci ludzkiej
JAK HANIEBNYCH SPOSOBÓW UŻYWA SANACJA, BY ZNIESŁAWIĆ POSŁA OPOZYCYJNEGO

Na posiedzeniu Sejmu w dniu 7 lutego w dysku
sji nad budżetem min. sprawiedliwości poseł dr. 
Brodacki ze stronnictwa ludowego wygłosił dłuż
szą mowę, krytykującą zniszczenie niezawisłości 

J sędziowskiej, tej rękojmi wolności, sprawiedliwo
ści i bezpieczeństwa prawnego. Rozpoczął te mo
wę następującym wywodem:

„Od roku 1926 słyszymy często powoływania się 
na his lor ję, która uczy, że Polska upadla z braku 
silnej władzy królewskiej (wrzawa na ławach RB), 
że ponieważ konstytucja z 17 marca 1921 r. zrodzi
ła się z obcych przeżytych już doktryn ustrojo
wych, nie stworzyła rządu zdolnego do rządzenia 
państwem (wrzawa), ponieważ nie otoczyła naj
wyższym autorytetem głowy państwa, należało 
w imię mocarstwowej Polski skupić władzę jedno
litą i niepodzielną w rękach prezydenta. Władzę 
jednolitą i niepodzielną mieli cesarze chińscy, ce
zarowie rzymscy, sułtanowie tureccy, chanowie 
tatarscy i carowie rosyjscy. Czy teorja władzy je
dnolitej jest nowszą od tcorji Montesquieu, czy 
wytrzyma próbę życia, czas pokaże. Wolno mieć 
iskierkę nadziei, że po ciemiężeniu ludności przez 

. Hitlera, Stalina i Mussoliniego wrócą nai'ody do 
sztandaru, na którym napisane jest: wolność, 
równość i braterstwo".

Następnie cytował pos. dr. Brodacki ofpinje sze
regu pisarzy od Kołłątaja do Żeromskiego, że 
przyczyną upadku dawnego państwa polskiego 
była przepaść dzieląca garść rządzących możno- 
władców od miljonowych mas ludowych, poczem 
tak ciągnął dalej:

„Gdy po slukilkudziesięcioletniej niewoli odzy
skaliśmy Niepodległość, co było pierwszym i naj
większym obowiązkiem państwa polskiego? — 
Usunąć ten głęboki i tragiczny rozdział i zapewnić 
równość między poszczególnemi Masami społe
czeństwa..."

W tem miejscu wtrącił poseł dir. Bogdani: „ścią
gać dolary".

Na to zareagował poseł dr. Brodacki: Złodziej 
czci ludzkiej! Jak pan śmie robić podobne zarzu
ty?!

Pos. dr. Bogdami: Publicznie panu ten zarzut po
stawiono.

Pos. dr. Brodacki: Proszę panów, z chwilą, kie
dy ten zarzut padł„ zwróciłem się do pana mar
szałka o zwołanie sądu honorowego. P. marszałek 
dotąd 6ądu honorowego nie zwołał. Ponieważ je
stem sędzią, sprawa oparła się o sąd dyscyplinar
ny. Jeżeli mimo tych zarzutów, piastuję zaszczyt- 

. ny urząd sędziego Rzeczypospolitej, to niewątpli
wie te zarzuty były niesłuszne. Jakiem prawem, 
wobec tego, można takie zarzuty mi stawiać? 
(Wrzawa na ławach BB). Ja panu przypomnę, co 
mówi przysłowie angielskie: gdyby się zwracało 
uwagę ńa wycie szakali, nie chodziłoby się po 
ś-wiecie. (Przerywania, wrzawa na ławach BB).

* «
W następstwie tego zajścia poseł dr. Brodacki 

na posiedzeniu Sejmu w dniu 12 lutego złożył na
stępujące oświadczenie:

sztuk monet 100-koronowych. Cały zysk, wyni
kający z przeliczenia zapasu złota po nowym 
kursie zostanie zaliczony na podstawie specjalne
go porozumitria między skarbem a czechosłowac
kim bankiem narodowym na .poczet długów skar
bu w’ tym banku.

DOUMERGUE OTRZYMAŁ WOTUM ZAUFANIA
Paryż, 16 lutego (PAT). W Izbie po odczytaniu 

deklaracji premjer Doumergue zażądał odrocze
nia iiniteipelacyj aż do uchwalenia budżetu. Mów
ca przypomniał okoliczności, w których przyjął 
misję tworzenia rządu. Opuściłem swe zacisze — 
mówił Doumergue — dokąd wycofałem się trzy 
lala temu, ponieważ oświadczono mi, że mogę 
przyczynić się do powrotu spokoju j porządku. Je
śli się nie jest głuchym ani ślepym, należy zro
zumieć, że to, co się dzieje poza granicami, po
winno być dzisiaj wysunięte na pierwszy plan. 
Nie uczynię cudu, lecz może to sprawić parla
ment, przynosząc odprężenie sytuacji krajowi i 
dając mu dobre finanse. Po odczytaniu deklaracji 
Izba uchwaliła rządowi wotum zaufania 402 glo
sami przeciw 125.

W Senacie po złożeniu deklaracji przez Chero- 
na na wniosek rządu odroczono obrady do przy
szłego poniedziałku.

Paryż, 16 lutego (PAT). Wszystkie dzienniki' 
wyrażają niezwykle korzystne wrażenie, jakie wy 
warta w Izbie i na opinję publiczną deklaracja 
rządowa. Prasa podkreśla przedewszystkiem pro
stotę, jaka dominowała w przemówieniu premje-

Na posiedzeniu Sejmu w dniu 7 lutego b. r. 
oświadczył referent budżetu ministerstwa spra
wiedliwości dr. Seidler, że w mojej sprawie dy
scyplinarnej wyrok sądu dyscyplinarnego wyższe
go uznał mnie winnym wszystkich zarzutów pod 
jakiemi pozostawałem. Nie mając wówczas pod 
ręką odnośnych akt sprawy, nie mogłem dowieść, 
nieprawdziwości twierdzenia dra Seidlera, dziś 
na podstawie posiadanych dokumentów stwier
dzam:

Na skutek zarzutów, podniesionych przeciwko 
mnie na posiedzeniu Sejmu, w dniu 9 lutego 1932. 
odbyła się 20 lipca 1932 rozprawa przed sądem dy
scyplinarnym okręgu apelacyjnego w Krakowie, 
która wykazała bezpodstawność stawianych mi 
zarzutów.

Po zawieszeniu niezawisłości sędziów rozporzą
dzeniem z 28 sierpnia 1932 przeniesieni zostali 
z urzędu przewodniczący sądu dyscyplinarnego 
w stan spoczynku, referent sprawy do Wilna, dru
gi wolant do Poznania, mimo, że sędziowie ci 
mieli jak najlepsze kwalifikacje i cieszą s.ę po. 
wszechnem uznaniem i zaufaniem, a poza nimi 
żaden 6ędzia apelacyjny w Krakowie nie został 
wówczas przeniesiony na inne miejsce służbowe. 
W dniu 1 października 1932 odbyła się przed są
dem dyscyplinarnym wyższym w Warszawie roz
prawa, ale w jakich warunkach? Niezawisłość sę
dziów zniesiona, los, jaki spotkał sędziów krakow
skich, grożnem memento dla sędziów sądu dyscy
plinarnego wyższego. Mimo to wyrok sądu dyscy
plinarnego wyższego bynajmniej nie pokrywał 
się z oskarżeniem, przeciwnie, twierdzenie dra Sei
dlera opiera się albo na mylnej informacji, albo 
na złej woli.

Bezpośrednio po uczynionych mi na plenum 
Sejmu zarzutach skierowałem do pana marszałka 
prośbę o zwołanie sądu honorowego, przedstawia
jąc ze swej strony na arbitra posła Jana Nowo
dworskiego. Mimo upływu 2 lat dotąd sąd nie zo. 
stał utworzony, natomiast wybrany przez strono 
przeciwną na arbitra poseł dr. Bogdani na posie
dzeniu Sejmu w dniu 7 lutego br. podczas mego 
przemówienia zaatakował mnie osobiście, zarzuca
jąc ściąganie dolarów, wobec czego byłem zmu
szony nazwać go złodziejem czci ludzkiej. (Okrzy
ki na ławach BB),

Czy w tych warunkach sąd honorowy nie staje 
się parodją sądu i wiwisekcją nad oskarżonym — 
zostawiam ocenie Wysokiej Izby

* * *
W stenogramie sejmowym wyraźnie było dwu

krotnie nazwisko dra Bogdaniego, Na tej podsta
wie poseł dr. Brodacki napisał do marszałka Sej
mu, że wyłącza dra Bogdaniego w tej sprawie, ma
co otrzymał od marszałka odpowiedź, że zaszła po
myłka (?) w stenogramie, że dr. Bogdani nie 
stawiał zarzutów, „pomyłka" ta została sprosto
wana, wobec czego dr. Bogdani nadal zoslaje sę
dzią w sprawie dra Brodackiego...

— ooo —

ra Doumergue'a. „Le Joanna!" pisze: „Było to 
przemówienie dzielnego, doświadczonego czło. 
wieka, który opuścił swoje zacisze prowincjonal
ne i w tej poważnej chwili ze wzruszającą pro
stotą powiedział, dlaczego odezwał się na wezwa
nie kraju". Wszystkie dzienniki z zadowoleniem 
podkreślają jednomyślność, z jaką Izba odpowie
działa na wezwanie Doumergue'a do rozejmu.

Paryż, 16 lutego (PAT). Grupa 30 deputowanych 
złożyła w biurze Izby deputowanych wniosek o 
utwoi zenie komisji, złożonej z 44 deputowanych, 
posiadającej pełnomocnictwa sądowo-śledcze, w 
celu określenia odpowiedzialności przedstawicie
li władz w tragicznych wypadkach w dniach 
6 i 7 lutego, komisja ta miałaby obowiązek za
proponować odpowiednie sankcje.

TRAKTAT ANGIELSKO-SOWIECKI
Londyn, 16 lutego (PAT). Dzisiaj podpisany 

został uiklad handlowy angielsko-sowiecki. Układ 
zawiera 9 artykułów oraz aneks, ustalający rocz
ne kontyngenty, na podstawie których zakupy ro
syjskie i angielskie utrzymane będą mniej wię
cej na tymsamym puznomie do roku 19.56. Sowiec
ka delegacja handlowa uzyskała przywileje dy
plomatyczne. Układ nie zawiera, żadnych posta
nowień co do uregulowania długów i dlatego na
zwany jest tymczasowym. Ogólne postanowienia 
układu ogłoszone będą w poniedziałek w specjal
nej białej księdze. Jak wiadomoi, ostatni układ^ 
angielsko-sowiecki wypowiedziany był przez W. 
Brytanję w październiku 1932 roku.



Nr. 38, Sobota 17 lutego 1934 r. 7

OOOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX2 
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI!

W niedzielę 18 lutego o godzinie 10 przedpołu
dniem w sali Domu Kobo.niczego (ul. Dunajew
skiego 5, II piętro) odbędzie się

wielkie ludowe 
zgromadzenie 

z porządkiem dziennym:
1) Sytuacja polityczna i gospodarcza.
2) Wypaoki w Austiji.
Przemawiać będą przedstawiciele OKR PPS i 

Związków zawodowych.
Przyoąożcie masowo na zgromadzenie! 

cxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>

KRONIKA
TUR

KINO MUZEUM DLA TUR
W niedzielę 18 lutego o godz. 7 wiecz. wyświe

tla kino Muzeum dJa TUK najweselszy przebój 
doby obecnej p. t.:

„CÓRKA PUŁKU“,
kapitalne arcydzieło, wzbudzające entuzjazm i 
niesamowity śmiech. Tętniąca szalonym rytmem 
życia współczesnego najzabawniejsza komedja se
zonu reżyserji Karola Lamaca, twórcy najkapi- 
talniejsżych komedyj filmowych. W roli głównej 
przemiła trzpiotka Anny Ondra. Film len jest 
chlubą kinematografji dźwiękowej. Ponadto do
skonała komedja oraz tygodnik Foxa.

Bilety wcześniej do naoyoia w bibljotecie TUR 
(Dunajewskiego 5) od 5 do 8 wiecz., a w niedzie
lę od 11 rano w kasie kina Muzeum (ul. Smo
leńsk 9).

. — o o o —
DLA ZREDUKOWANEJ WIZYTATOR«! MI- 

MSTERJALNEJ TWORZY SIĘ POSADĘ W 
KRAKOWIE. Jak wiadomo, w Krakowie od sze
regu lat rozwija się. we własnym gmachu poło
żonym na rogu ul. Straszewskiego i ul. Kapucyń
skiej szkoła ekonomiczno-handlowa. Uczęszcza do 
niej młodzież obojga płci. Szkoła pozostaje pod 
kierownictwem jednego dyrektora. Ma ona swoją 
piękną tradycję. Kierownikami jej byli wybitni 
pedagodzy. Wspomnieć należy jej twórcę, ś. p. 
Kannenberga. W tej szkole przed wojną stworzo
no kursy abiturjenlów, a potem wyłoniła się z 
niej wyższa uczelnia pod nazwą wyższe studjum 
handlowe (WSH). Wystarczył jeden dyrektor. 

Obecnie, jak się dowiadujemy, po redukcjach 
przeprowadzonych w ministerstwie oświaty, któ
re dotknęły przedewszyslikiem kobiety, poczęto je 
rozmieszczać po różnych miastach, tworząc dla 
zredukowanych specjalne posady. Otóż, aby u- 
mieścić w Krakowie jedną z takich zredukowa
nych wizytatorek ministerjainych, poleciło mini
sterstwo podzielić ki akowską szkolę ekonomiczno- 
handlową na szkołę męską i żeńską. Męską kie
rować będzie w dailszym ciągu obecny dyrektor 
Wroniewicz, a w żeńskiej zainstaluje się p-na Ko- 
zakówna, zredukowana wizytatorka z min. oświa
ty, posiadająca, jak opowiadają, silne protekcje. 
Tak się zmniejsza budżet miniislerstwa oświaty. 
Przeprowadza się redukcje w samem minister
stwie, a wzamian za to tworzy się nowe posady 
dla protegowanych pań w szkołach różnych miast 
Polski — no i w Krakowie.

URZĘDNICY MIEJSCY ZŁOŻYLI ŻYCZENIA 
PREZYDENTOWI I WICEPREZYDENTOM. Biu
ro prasowe magistra iu krakowskiego komuniku
je: „Z okazji zaprzysiężenia prezydenta m. dr. 
naplickiego odbyła się wczoraj na Ratuszu miej
skim uroczystość złożenia życzeń prezydentowi 
miasta i wiceprezydentom przez naczelników wy
działów, dyrektorów zakładów i inistylucyj miej
skich. W ustrojonej zielenią sali portretowej 
imieniem wyżej wymienionych przemówił dyrek
tor zarządu miasta mgr. Hergel, składając imie
niem wszystkich urzędników gminy życzenia, za
pewniając prezydenta miasta o zupelnem odda
niu się wszystkich pracowników miejskich do je
go dyspozycji w pracy dla dobra ukochanego 
przez niego miasta. W odpowiedzi prezydent dr. 
Kaplicki w krótkich i serdecznych słowach po
dziękował zebranym, podkreślając ze swej strony 
len fakt, że mając przed sobą okres 10 lal wy
znaczony mu do sprawowania rządów miasta bę
dzie mógł spokojnie rozłożyć sobie plan swej dzia 
łalności mając przy swoim boku wypróbowany 
przez niego zespól oddanych miastu pracowni
ków, których już w okresie jednorocznych rzą
dów mógł dokładnie poznać i stwierdzić, że na 
nich polegać może. Tesame życzenia złożył na
stępnie dyrektor Herget wiceprezydentom miasta, 
otrzymując od nich zapewnienie ścisłej, opartej 
na dobrej wołi i sumieniu obywaielskiem współ
pracy. Następnie w gabinecie prezydenta miasta 
zjawiła się delegacja Tow. urzędników miejskich 
ze swym prezesem dyrektorem Krzyżanowskim 
na czele, która imieniem towarzystwa złożyła ży
czenia nowemu prezydentowi,

POŻARY. Wczoraj po godzinie 7 rano w gma
chu gimnazjum III im. Jana Sobieskiego przy ul. 
Sobieskiego 9, skutkiem zbyt silnego zapalenia w 
nieszczelnym piecu, zapaliły się drzwi z dykty (I), 
wypełnione wewnątrz wióiami, pomiędzy jadal
nią a ciemnią fotograficzną. Wezwana straż po.

ĆXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXJ
ROBOTNICZE TOWARZYSTWO SŁUŻBY 

SPOŁECZNEJ
(ul. Dunajewskiego 5 lewa oficyna I p.) urządza 

w każdą niedzielę
POPOŁUDNIE BAJEK DLA DZIECI

z obrazami świellnemi.
Początek o godzinie 5. Wstęp 10 i 20 groszy.

żarna ogień łatwo ugasiła. Skutkiem pożaru nad
paliła się szafa z macani, oiaz osmolił sobie skrzy 
dla wypchany głuszec, wiszący ponad płonącemi 
drzwiami. Ładne porządki — niema co! — W ku
chni SS. Sercanek przy ul. Jabłonowskich 28 za
płonął od pozostawionej świecy drewniany kre
dens z naczyniem. Sbiaż ogień zlokalizowała.

KRADZIEŻ OBRAZÓW I JEJ SPRAWCA. — 
W czerwcu ubiegłego roku na szkodę Saula Ho
rowitza, właściciela sklepu z obrazami przy ulicy 
Wiślnej 10 w Krakowie, skradziono kilka obra
zów. — Pod zarzutem tej kradzieży aresztowano 
wczoraj 27-letniego Stanisława Kanię, agenta han
dlowego, zamieszkałego w Ciernie, powiat Pszczy
na. Część ski adzionych obrazów odebrano i zwró
cono poszkodowanemu. Szkoda, jaką poniósł p. 
Horowitz, wynosi około 1000 złotych.

AMATORZY CUDZYCH ROWERÓW. Józefowi 
Wójcikowi, zamieszkałemu w Woli Duchackiej, 
skradziono z podwórza domu przy ul. Długiej 35 
rower wartości 350 złotych. — Drugi rower skra
dziono z przed sklepu na ud. św. Katarzyny. Po
szkodowanym jest Ignacy Rudner, kupiec, żarnie, 
szkały przy ul. Topolowej 46.

KRADNĄ NAWET STARE ŻELAZO. Z wózka 
stojącego w podwórcu domu przy ul. Zajęczej 8, 
skradziono na szkodę Józefa Otolińskiego 72 kg. 
starego żelaza. — Policja aresztowała Stanisława 
Duraka (dat 48), Rozalję Kusińską (lat 41) i Anie
lę Wydirych (lat 41), znanych złodziei. Chodzili 
oni po sklepach i kradli towar. Przychwycono ich 
na gorącym uczynku kradzieży mateiji w sklepie 
Norberta Wolfedda przy ul. Grodzkiej 18-

TEATRY I KONCERTY
„ACH, TEN STARY WARJAT!“ Z GOŚCINNYM WY

STĘPEM ANTONIEGO FERTNERA. Dziś w sobotę pier
wsze przedstawienie komediji St. Kiedrzyńskiego pod ty
tułem „Ach, ten stary warjatt", w której wystąpi go
ścinnie świetny artystą teatrów warszawskich Antoni 
Fertner. „Ach, ten stary warjatt“ powtórzony będzie 
jutro w niedzielę wieczorem. — Jutro popołudniu ko
medja I. Mirande‘a „Panna z dyplomacji“ z gościnnym 
występem Antoniego Fertnera.

„LOHENGRIN“ R. Wagnera dany będzie w ponie
działek 19 hm. o godzinie 8 wieczorem, w obsadzie: 
Elza — I. Cywińska, priniadonna opery warszawskiej, 
Lohengrin — K. Czarnecki, pierwszy tenor opery po-

TRAVEN 88

li PI W I BAWEŁNA
Czasem nie można się pozbyć tych obcych 

zwierząt. Koniecznie chcą towarzyszyć. Może 
podoba się im byk, albo lubią zapach naszej 
trzody. Taksamo zdarza się, że któreś z na
szej trzody miesza się pomiędzy pasącą się 
trzodę obcą i nie chce wyjść, lecz chciałoby 
tam pozostać. Musi się zawsze natychmiast 
wiedzieć, czy nie prowadzi się jakiejś obcej 
sztuki bydła we własnej trzodzie, albo czy 
znów jakaś własna tam nie pozostała. Wypa
lone znaki są często bardzo do siebie podobne, 
często zatarte i nieczytelne.

Dobrze jest wtedy, gdy wychowało się na
leżycie swoją trzodę, tak że nie miesza się 
z innemi i obce bydło sama z siebie wydala.

Jeżeli odpędza się obcą trzodę na bok, co 
było zadaniem przodownika, przy pomocy 
jednego z poganiaczy, zanim nasza trzoda 
zbliżyła się, mogło się przecież często zda
rzyć, że kilka sztuk naszego bydła myślało, 
iż stosuje się to do nich i popędziło z obcą 
trzodą. Wtedy gmatwanina stała się prawie 
nie do rozwikłania, i cała historja koszto
wała nas wiele potu, a nasze gardła były 
z ustawicznego krzyku szorstkie jak tarka.

Generał nie potrzebuje być wcale zarozu
miały ze swojej sztuki. Przeprowadzić armję 
żołnierzy przez kraj, jest czystą zabawką 
w porównaniu z pracą przetransportowania 
tysiąca głów dziko wyrosłego bydła przez 
bezdroża i wpółcywilizowany kraj. Żołnie

rzom można powiedzieć, czego się od nich 
wymaga. Trzodzie bydła nie można niczego* 
powiedzieć, wszystko trzeba robić samemu. 
Jest się w jednej osobie komendantem i ko
menderowanym.

Około piątej popołudniu zwyczajnie urzą
dzaliśmy. postój. Czasem wcześniej, czasem 
później. Zależało to od tego, czy mieliśmy pa
szę i wodę. Jeden dzień może bydło wytrzy
mać bez wody, o ile ma świeżą trawę, jeżeli 
koniecznie nawet i dwa dni. Ale na trzeci 
dzień sprawa staje się poważna. Jeżeli nie 
mogłem dostać przewodnika albo me widzia
łem w pobliżu wody puszczałem bydło samo- 
pas. Najczęściej znajdowało samo wodę. Ale 
woda leżała często tak, że traciliśmy dzień, 
dwa, a nawet trzy dni, jeżeli nie więcej, z na
szej wytkniętej trasy, gdyż musieliśmy cał
kiem wpoprzek zboczyć z drogi.

W nocy tworzyliśmy dwa obozy. Jeden na 
froncie, drugi na tyłach. Rozpalano ogień, 
parzono kawę, gotowano fasolę lub ryż, pie
czono chleb i jedzono do tego suszone mięso. 
Potem zawijaliśmy się w nasze koce i spa
liśmy na gołej ziemi, z głową na siodle.

Wystawiałem dwie straże ze zmianą, by 
odstraszyć tygrysy i przeszkodzić rozbiega
niu się bydła. Między bydłem tak samo znaj
dują się nocni waganci jak i między' ludźmi.

Zwierzęta budzą się długo przed świtem 
j zaczynają wypasać. Pozostawialiśmy im 
czas, a poiein ruszyliśmy dalej. W południe 
odpoczywaliśmy po raz u rugi, aby zwierzęta 
mogły poszukać sobie paszy i aby mogły tra
wić i przeżuwać.

Dotychczas straciłem tylko jednego byka. 
Walczył i był tak pobodzony, że musieliśmy 
go zarżnąć. Wycięliśmy najlepsze mięso, po
krajaliśmy je w wąskie pasy i wysuszyli. Na 
wyrównanie tej straty ocieliła się nam po
przedniej nocy krowa. To wytworzyło nową 
trudność. Małe cielątko nie może odbyć mar
szu. Ale zabijać nie chcieliśmy go także. 
Chcieliśmy chętnie zostawić mu jego młode. 
radosne życie i współczuliśmy z matką, która 
je miłośnie pieściła i oblizywała. Co więc po
zostawało? Wziąłem cielątko do siebie na ko
nia i zmienialiśmy się; co pół godziny brał 
je inny na konia.

Cielątko było naszym ulubieńcem. Było 
prawdziwą radością przypatrywać się jak 
przychodziła matka, skoro tylko zatrzymy
waliśmy się, by wziąść w posiadanie swoje 
dzieciątko. Skoro tylko spuściliśmy je z ko
nia już zjawiała się matka. Wiedziała, że cie
lątko jest w transporcie i trzymała się zawsze 
wpobliżu jeźdźca, który miał je przed sobą 
na siodle. Toż to było dopiero cackanie i obli
zywanie, porykiwanie i pomrukiwanie, skoro 
przyłożyliśmy cielątko do wymion starej. 
Stara omal nie postradała życia z radości.

Skoro cielątko stało się cięższe, musieliśmy 
załadować je na jednego z mułów. Trwa 
długo zanim takie młode bydlątko'może ma
szerować. Gdyby zbyt wiele krów się było 
ocieliło, nie byłoby nam możliweni wyświad
czać matkom tej łaski. Ale zdarzyło się to 
tylko jeszcze trzy razy, a ja nie byłem w sta
nie pozwolić zabić maleństwa.

(Ciąż dalszy, nastąpi).
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znańskiej, Ortruda — W. Pastewna król — A. Ma-za- 
jiek. Telramund — St. Romanowski, herold — A. Ma
zurek, pod dyrekcją Bolesława Wallek-Walewskiego, w 
reźyserji St. Romanowskiego.

ODCZYTY I ZEBRANIA
W KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH (A—B 

39). Dziś w sobotę wygłosi w związku z operami „Tann- 
hauser“ i „Lohengrin" dyr. Bolesław Wallek-Walewski 
odczyt „O muzyce Wagnera1' z ilustracją muzyczną ba
rytona p. Stefana Romanowskiego. Początek o godzinie 
8 wieczorem.

„ROMANTYCY: ST. NIEWIADOMSKI“. Czwarty ten 
ź cyklu „Polska pieśń artystyczna" odczyt (ilustrowany 
muzyką i śpiewem) wygłosi pro-f. St. Bursa w Związku 
zawodowym pracowników umysłowych (ul. .Sławkowska 
6, I piętro) we wtorek 20 bm. Początek o godzinie 7'45 
wieczorem. Wstęp wolny. Goście mile widziani.

REPERTUAR
o—

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Sobota: „Ach, ten stary warjatt".
Niedziela popołudniu: „Panna z dyplomacji“; wieczorem:

„Ach, ten stary warjatl". 
Poniedziałek: „Lohengrin".

KINOTEATRY
Adria: „Tysiąc i druga noc".
Apollo: ..Piękny jest świat“ (M. Chevalier).
Atlantic: „Pieśń nad pieśniami" (Marlena Dietrich). 
Bagatela: „Romans tenora".
Dom. żołnierza: „Ostatnia noc kawalera".
Muzeum: „Córka pułku" (Anny OndTa). 
Promień: „Mężczyźni w jej życiu" i „Noce paryskie". 
Słonko: „Licytacja miłości“.
świt: „Demon złota". 
Sztuka: „Tancerki z Buenos Aires". 
Uciecha: „Papryaa .
Wat:u>. „Parada rezerwistów" (Dymsza, Waltî.j.

RAD JO KRAKOWSKIE
Sobota 17 lutego

7.09: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Gramofon. — 12.30: Wiadomości meteorologiczne. 12.55: 
Dziennik południowy. 15.25: Wiadomości gospodarcze. 
1,5.40: Skrzynka strzelecka. 15.55: Kronika harcerska. — 
18.00: Audycja dla chorych. 16.40: Kurs średni francu
skiego z Warszawy. 16.55: Muzyka lekka z Warszawy. 
17.50: „Na czasie". 18.00; Reportaż z Warszawy. 18.20: 
Gramofon. 18.40: Chór Dana z Warszawy. 19.05: „Co sły

chać w świecie" — dr J. Reguły. 19.20: Rozmaitości. 
19.25: Kwadrans literacki z Warszawy: „Babcia" — opo
wiadanie Marji Dąbrowskiej. 19.40: Wiadomości sporto
we. 19.47: Dziennik wieczorny. 20.00: Wybrane myśli. 
20.02: Koncert muzyki estońskiej z Warszawy. 21.00: 
Skrzynka techniczna. 21.20: Koncert szopenowski z War. 
szawy. 22.00: Gramofon. 23.00: Wiadomości meteorolo
giczne i muzyka taneczna.

Niedziela 18 lutego
9.00: Audycja poranna. 10.30: Nabożeństwo z War

szawy. 11.45: Sygnał czasu, hejnał. 12.15: Poranek mu
zyczny z Filharmonii warszawskiej. 14.00: Pogadanki dla 
rolników. 14.30: Program dla dzieci. 15.00: Gawędy pod
halańskie — p. Wład. .Doruli. 15.20: Koncert salonowy 
z Warszawy. 16.00: Raid narciarski szlakiem II brygady 
i uroczystości huculskie z Worochty. 16.35: Gramofon. 
16.45: Kwadrans literacki z Warszawy: „Dom tamten“ 
Michała Rusinka. 17.00: Odczyt z Warszawy: „Mieszka
nie jednoizbowe“. 17.15: Koncert z Warszawy. 18.05: Roz
maitości, komunikaty. 18.15: Odczyt: „Pogrzeb wójta“ — 
wygłosi p. J. Soplica, 18.30: Akadem ja papieska z War
szawy. 19.30: Rad jo tygodnik dla młodzieży. 19.45: Wia
domości bieżące. 19.50: Myśii wybrane. 19.52: Koncert 
z Warszawy: „W takcie: raz, dwa, trzy“ (wieczór wal
ców wiedeńskich). 20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: Fe- 
ljeton z Warszawy: „Meksykańskie miasto bogów". — 
21.15: Gramofon. 21.25: Wiadomości sportowe. — 21.45: 
Koncert z Berlina: „Przygody sowizdrzała" Ryszarda 
Straussa. 22.05: Na wesołej fali lwowskiej. 23.05: Wiado
mości meteorologiczne. 23.10: Gramofon.

ZWIĄZKI i ZGROMADZENIA
POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW ZA

WODOWYCH odbędzie się we wtorek 20 bm. o godzinie 
6 wieczorem w sekrefarjacie Rady (ul. Dunajewskiego 5, 

| II piętTo).
W DOMU KOLEJARZY (ul. Warszawska 15/17) w so

botę 17 bm. o godzinie 7 wieczorem z ramienia TUR 
wygłosi dr. Henryk Biernacki odczyt „Walka z gruźlicą“.

ZGROMADZENIE POALE—SYONU. Dziś w sobotę od
będzie się o godzinie 3 popołudniu w lokalu przy ulicy 
Miodowej 39 zebranie propagandowe z porządkiem dzien
nym: „My i inne ugrupowania robotnicze na ulicy ży
dowskiej". Jako referenci wystąpią J. Eisner i F. Wei- 
ser. — „Haowed (stowarzyszenie, dla przysposobienia 
robotników dla Palestyny przy Poale-Syonie) prowadzi 
w dalszym ciągu kursa uświadamiające. Wpisy przyjmu
je się w sekretarjacie (ul. Miodowa 39, I piętro). Dziś 
w sobotę o godzinie 4 popołudniu referat N. Birnhacka 
i godzinie 8 wieczorem herbatka dla członków i wpro
wadzonych gości.

ZGROMADZENIA MŁODZIEŻY odbędą się w niedzie
lę 18 bm.:

Podgórze, Dom Tramwajarzy (plac Serkowskiego 9) go
dzina 10 przedpołudniem;

ZZK (ul. Warszawska 15/17) godzina 10 przedpołu
dniem;

Płaszów (ul. Krzywda 32) godzina 4 popołudniu;
Zakrzówek (ul. Twardowskiego 49) godzina 4 popołu

dniu;
Zwierzyniec (ul. Królowej Jadwigi 22) godzina 4 po

południu:
Łobzów (restauracja p. Sułka, ul. Kazimierza Wielkie

go 119) godzina 4 popołudniu;
Dąbie (restauracja p. Cywy, ul. Mogilska 59) godzina 

4 popołudniu;
Bronowice (dom Kosonia) godzina 4 popołudniu. —
Mówią tow.: dr. Drobner, dr. Szumski, dr. Szymańska, 

Bogatko, Cekiera, Sawicki, Kremer, Bieniek, HochfeM, 
Papier, Ścibor, Makowski, Banaś i inni.

WALNE ZEBRANIE TOWARZYSTWA UNIWERSYTE
TU ROBOTNICZEGO W KRAKOWIE odbędzie się w nie
dzielę 25 lutego o godzinie 10 przedpołudniem w lokalu 
Związku dozorców (ul. Dunajewskiego 5, II piętro) z po
rządkiem dziennym: 1) Odczytanie protokołu z poprze
dniego walnego zebrania; 2) Sprawozdanie z działalno
ści zarządu: a) sekretarza, b) skarbnika, c) komisji re
wizyjnej; 4) Dyskusja; 5) Wybór nowego zarządu i ko
misji rewizyjnej; 6) Zatwierdzenie preliminarza; 7) Wnio
ski. W razie braku kompletu zebranie odbędzie się o 
godzinie 10'30 bez względu na ilość obecnych z tym 
samym po rządkiem dziennym.

DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE KOŁA MIEJ
SCOWEGO ZZK W TARNOWIE odbędzie się w niedzie
lę 25 bm. o godzinie 10, względnie o godzinie 10'30 
przedpołudniem bez względu na ilość obecnych w sali 
własnej na kolonji z następującym .porządkiem dzien
nym: 1) Odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgro. 
madzenia; 2) Sprawozdanie zarządu: a) organizacyjne, 
b) sekretarjatu, c) bibljoleczne, d) muzyczne, e) z odczy
tów i wycieczek, f) kasowe; 3) Sprawozdanie komisji re- 
wizyjnej z wnioskiem udzielenia absolutorjum ustępu
jącemu zarządowi, dyskusja nad punktem 2); 4) Referat 
członka zarządu głównego kol. Batora; 5) Wybór no
wego zarządu i komisji rewizyjnej; 6) Wolne wnioski.

POWIATOWY KOMITET PPS W NOWYM SALZU u- 
piasza wszystkich członków partji o składani? leg tyma- 
cyj partyjnych celem przeglądu w sekretariic e PPS w 
Domu Robotniczym (Dunajewskiego 5, II piętro) w cza
sie od 1C do 28 lutego.

(XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX> 

Rozpowszechniajcie 
i „Naprzód“!

W

’ zapytywani, czy 
t rzeczywiście „FREGALIN" 

jeił tak dobry, jak to podają w swych listach 
dziękczynnych. Nie mamy zamiaru wyciągać od 
Was pieniędzy, dlatego podajemy powyższe listy 
dziękczynne wraz z dokładnym adresem, abyście 
się mogli dowiedzieć. W „F R E G A L IN" oddaje 
nadzwyczajne usługi przy nerwicy, osłabieniu, 
zmęczeniu, zawrotach głowy, bólach reumatycz
nych. Zapytajcie swego lekarza! W naszych 
archiwach znajdziecie wiele tysięcy tego rodzaju 
listów dziękczynnych, które możemy w każdej 
chwili przedstawić. Wszystkie listy są rejentalnie 
zalegalizowane.

21.833 
Frcgalin jest cudownym 
środkiem na wszystkie 
cierpienia. Moje bóle gło
wy i osłabienie minęły po 
użyciu 3 pudełek. Fregalin 
oddaje nadzwyczajne usłu
gi, po krótkiej kuracji czu
je się jak nowonarodzona.

Stanisława Fiszerowa 
Łódź. Kleparowska 24

4.1.34 
Frcgalin jest wyjątkowym 
środkiem lecz.niciym.Cier. 
fłiałem oa bóle krzyża 1 
ądźwi, tak że chodziłem 

«gięty. Po użyciu Fregali- 
nu cierpienia moje prze* 
szły i mogę znowu pra
cować zawodowo.

Stefan Szatyński 
Przemyśl

ul. Wł. Warneńczyka 15

c. , >5.134
Serdeczne dzięki za Fre. 
gal i n,który mnie wyleczył 
Cztery lata cierpiałam nu 
rwanie w członkach i nie 
mogłem chodzić. Po prze
prowadzeniu kuracji, cier
pienia minęły. Kto chce 
oyć zdrów, niech zażywa 
Frcgalin.

Agnieszka Odrąbińsk* 
Warszawa. Drewniana 14

Na życzenie przesyłamy każdemu 
darmo i bez zobowiązania

1 próbną paczką «FREGALINU" 
wraz ze Złotą Księgą Życia.

Należy natychmiast napisać zanim próby 
będą rozchwytane pod adresem

Dr. med. H. SCHULZE G.m.h.H. 
Berlin • Charlottenburg 2 4067 

zatoczywszy niniejszy wycinek jako druk 
po wypełnieniu go. Ąforto zagraniczne) 

Proszę o próbę mFREGAŁINUm 
środka regeneracji krwi i ner
wów wraz ze Złotą Księgą Żyda 
Imię ........ ....... ...... ..T„
Zawód...................... —................   „
Miejsce -------- ---------------------- . -
Ulica __________ _______ ___ _____
Uprasza się o pisanie ołówkiem. «№7

W BIBLIOTECE TUR
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5).

są do nabycia:
Fotografia Daszyńskiego.......................  1,—
Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń . . 1.50 
Kopanłdewlcz: Ubezpieczenie Pracow

ników Umysłowych................................. 1.50
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do

żony) .................................................. 10.—
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia

partii politycznej..................................2.50
Perl: Dzieje Ruchu Socialist, w Zaborze

Rosyjskim .......... 8.— 
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud-
czvcv....................................................  1.50

Porczak: Walka o Demokracje ... 1.50
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.— 
Szymorowskl: Umowa o pracę robotni

ków ............ 2.40 
Sady pracy .............................................. 2.40
Zaremba: Bezdroża kapitalizmu i drogo

wskazy przyszłości.................................3.—
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa.

Czerwonego Krzyża 20.

W sobotę dnia 17 lutego 1934 roku o godz. 4 
popołudniu odbędzie się w lokalu Drukarni Lu
dowej w Krakowie przy ul. Dunajewskiego L. 5

Doroczne 
Walne Zgromadzenie 
Czionhow Drukarni Ludowej w Kranówie 

spółki z o. o.
Porządek dzienny:

1. Wybór przewodniczącego Walnego Zgroma
dzenia.

2. Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia.

3. Sprawozdanie Zarządu Drukarni z działalności 
i zamknięcia rachunków za rok 1933.

4. Sprawozdanie Rady Nadzorczej z kontroli dzia
łalności i zamknięć a rachunków, oraz wniosek 
o udzielenie absolutorjum Zarządowi Drukarni.

5. Wybór trzech członków Rady Nadzorczej i Za
wiadowców.

6. Wnioski i interpelacje.
____________ Zarząd.

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY
„CONCORDIA“

Jana Wolnego, pi. Szczepański 2, Tel. 103*31 
urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanial
szych, pizeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do 

wszystkich krajów
===== Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa, assas

Uprawniony 

technik dentystyczny 
ANTONI KORNIK 

przeprowadził się 
na ul. Florjańską 29, I, p,, front 
i uprzystępnia każdemu pjmoc dentystyczną. 
Korona platynowa 25 zł, złota (dukat) 
20 zł, plomba 5 zł, ząb w kauczuau 6 zł. 
m.rs zdrowia, zdrowe zęby.

■Wydawca: Zygmunt żuławski. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. St. Ziemiańskiego.


